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przewodt1iczący fr;tncu­
skieI rady wojennej ma 
przeiść na emeryturę. lecz 
- wbrew pogłoskom nie 
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ma w dniach najbliższych 

ze swego stanowiska. 
zostanie dyplomatą. 

~kandal w . duńskiej rodzinie królewskiej 
Morganatyczne małżeństwo z córką ameryłiańskiego „króla drzewa" -

Ekstrawagancje pięknej Luizy w Kopenhadze 
Dloc:zedo ksiqi~ Ergk pos~onowił si~ rozwi·eit 

Kopenhaga, 26 listopada. 
Danja poruszona jest skandalem, ja­

ki wybuchł w rodzinie królewskiej. Oto 
książę Eryk duński, zwrócił się do stry 
ja swego, króla angielskiego, z prośbą 
o udzielenie mn zezwolenia na rozwód. 
Przed dziesięciu laty książę Eryk wy­
jechał do Kanady. 

Zabawy urządzane przez Luizę na dwo pełnie z życia towarzyskiego. Między 
rze królewskim, trwały niekiedy całw• małżonkami nastąpiło ochłodzenie sto­
rni tygodniami. sunków i w końcu postanowili się oni 

W końcu znudzona księżną przesta- rozwieść. Nadaremnie spowiednik kró­

ich pogodzić. Wszelkie te próby za­
wiodły. Obecnie przybyła do Kopen­
hagi matka księżnej pani Booth, która 
ma pomóc córce przy pertraktacjach, 
związanych z podziałem majątku. la urządzać zabawy i wycofała się z.u- lewski, teolog dr. Neiiedam, próbował 
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Spółniczka skaz .·n ego na śmierć mordercy 
Po ucieczce z więzienia, przez 15 lat ukrywała się 

przed okiem sprawiedliwości · · 

Tu poznał on piękną dziewczynę, 
która okazała się w dodatku spadko­
bierezynią bogatej fortuny. Byta nią 
panna Luiza Booth, córka miljonera a­
merykaiiskiego, znanego jako „króla 
drzewa". Po śmierci ojca Luiza odzie-
dziczyła majątek wartości 30 miljonów Włocławek, 25 listooada. W skrytobójczy sposób zamordowa- nych, Kazimierz, jego żona Józefa oraz 
dolarchv. Przed kilku tygodniami donosiliśmy o no wówczas gospodarza Michała Brodę li-letnia wówczas Marianna Pińska. 

Książ<; dw'iski zawarł więc morga- ujęciu współsprawczyni zbrodni sprzed oraz jego żonę Józefę. Śledztwo wkrót- Kazimierz Broda został wówczas 
ua ty cznc nwlżclistwo. Pierwsze lata 15 laty, która miała miejsce we w i Ot- ce doprowadzito do ujęcia zbrodniarzy, skazany przez sąd doraźny na ka!:"ę 
pol'ycia ;mc;dzy małżonkami były szczę m~nowo pow. włocławskiego. którymi okazali się: syn zamordow1- 1 śmierci i wyrok wykonano. 
śli\~ e .. \fafą oni dwoje dzieci. lirabian- I Żona jego, Józefa, zmarła orzed r0z-

~~e~~i~rrta11~{~ hr~~~ K~~~~~~e d~~c~ Zamach samoba1·czy dozorcy ~~~~z~~:fe~g~~;:~ęa~~:i~~~~lt::e~l~~~= 
ta. Majątek małżonków znajdował się ~ 
w Kaiiiornii, mimo to jednak książę Poderzoql sobie aardlo brzgiłwq Rozesłane za nią list?' gończe po~o-
tęsknił do swojej ojczyzny Ł 'd, 2 1. d , .1 . . b I stały bez rezultatu. Doprnro orzed m1e-. . . . o z, 5 istopa a. I szeio czasu nosi się z zamiarem poz a- siącem władze policyjne dowiedziały 

Wreszcie w roku 1928 wrócił wraz Na klatce schodowej domu przy uli~y ' wienia się życia. Rodzina Twardeckiego · . p·, k 1 •. . j 
z_ żoną do kraju. Teraz role zmieniły Zamenhofa 18 znaleźli przechodnie ja- i wiedząc o jego desperacji bacznie go 1 ~i.ę, zK .ms a. wysz: zamaz ~a. me.a­
się. P odczas gdy dawniej książę tęsknil kiegoś starszego mężczyznę któremu z śledziła i już kilkakrotnie zapobiegła 1 lego k_uJa'1ę 1 mdesz a V: 00f 1ecie me­
do swojej ojczyzny, obecnie Luiza po- gardła ciekła obficie krew. Rannym, jak !nieszczęściu. Wczoraj jednak udało się 1 szaws 11!1· . a~zą zono mezw ?c~ne. are 
częła tęsknić za słoneczną Kalifornją. się okazało, był dozorca tego domu, desperatowi zmylić czujność najbliższych I sztc~,wame J~ 1

1 
1. osa~zono w WleZlemu._ . 

Pnc?:ątkowo brata udział w życiu 60-letni Antoni Twardecki. i cichaczem wymknąć się z domuna klat I ą uzna .Ją wmna zarzucanego JeJ 
towa rzyskiem Kopenhagi, wkrótce jed- Lekarz pogotowia miejskiego skon· kę schodową. Twardecki zabrałze sobą vrzestęp~twa .1 skazał na ~ lata więzie· 
nak zdobyta sobie smutną stawę. Przy- statował u Twardeckiego głęboką ranę brzytwę. Gdy rodzina, zaniepokojona ma, z.awieszaJąc wykoname kary na 
zwyczajona do ekstrawaganckiego ży- ciętą szyi i po nałożeniu opatrunków, długą nieobecnością dozorcy wszczęła •p•rz•e•c•Ią•g-la•t-5.•••••••••• 
cia amerykańskiego poczęta urządzać przewiózł go do szpitala im. Prez. Moś- . poszukiwania, - było już zapóźno: zna­
niezwykle wystawne przyjęcia i wkrót cickiego. ! leziono go na schodach z poderżniętem 
ce tała się tematem plotek i sensacji. Przeprowadzone na miejscu docho-1 gardłem. 

1
. 
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dzenie ustaliło, źe dozorca już od dłuż- Stan desperata jest beznadziejny. 

Krwawy napa~ 
na ul. Młynarskiej 

Przedhistoryczne 
siedlisko ludzkie 

odkryte zostało w Syrji 
Paryż, 25 listopada. 

,W Syrji w miejscowości Ras Samra od­
kryte zostało przedhistoryczne sied!is­
ko ludzkie datujące się z roku 500 przed 
Narodzeniem Chrystusa. 

Znaleziono tam między innemi wiel­
ką bibljotekę złożoną z palonych cegie­
łek. Uczeni odczytali najstarsze zapiski 
ludzi i ze zdumieniem przekonali się, że 
zawierają one liczne opowiadania, któ­
re weszły później w skład Starego Tes­
tamentu. Uczeni sądzą, ż w ten sposób 
odkryte zostało najstarsze źródło legend 
biblijnych. 

Każdy może napisać nowelę pod tern 
hasłem rozpisany został nowy konkurs 
popularnego tygodnika beletrystycznego 

„[O IY~lień ~owi~U" 
Szczegóły w najnowszym numerze 

C.T.P., który przynosi nową. rewelację pt. 

, MiłoU irtJn~r 
Do nabycia wszędzie. Cena egzemplarza 

30 groszy. 

Echa · tragedji przy ul. Mielczarskiego 15 

MA'CIOCH 

Łódź, 25 listOiPada. 
Jak już donieśliśmy we wczorajszym 

„Expresie", . onegidlaj wieczorem roze- 'I 
grała się k1rwawa tragedia rodzinna w 
domu przy ul. Mielczarskiego 15. 1 

W mieszkaniu W cglińskiej, na pierw 
szem piętrze, Franciszek Maciocha za­
strzelit swą żonę Mildę, poczem celnym 
strzałem w skroń pozibawit się życia. Je 
dyniY'!TI świadkiem tragedji byt 4-letni 
synelk Maciochów, Władzio. 

Jak się dowiadujemy, została już do­
konana sekcja· zwlOlk, która wYkazala, 
iż obydwie rany Maciochowej, ·jak rów 
nież postrzał Maciocha byty śmiertel­
ne. Pogrzeb małżonków odlbędzie się w 

·poniedziałek z prosektorjum miejskiego. 
4-letnim synkiem Maciochów zaopie 

kowala się narazie rodzina. Prawdopo­
ddbnie . Władzio Maciocha, który został 
w ciągu jed!'lego wieczora olkrąigłym sie 
rotą, zostanie oddany do jednego z do­
mów opiekuńczych. 

MACIOCHOW !... 

Lódź, 25 listopada. 
Na powracającego do domu Marja­

na Górkę, zamieszkałego . przy ul. Mły­
narskiej 65, tuż przed domem, dokona· 
no krwawego napadu. Nieujawnieni do 
tąd sprawcy, korzystając z ciemności, 
w chwili, gdy Górka przechodził ulicą, 
wybiegli z jakiejś bramy i poczęli za· 
dawać mu nożem silne ciosy. Na krzyk 
napadniętego nadbiegło kilku przechod 
niów. Ciężko rannego przeniesiono do 
pobliskiej bramy. Wezwano pogotowie 
którego lekarz opatrzył poklutego, po­
czem w stanie poważnym przewiózł go 
do szpitala miejskiego. Górka odniósł 4 
głębokie rany cięte klatki piersiowej o­
raz kilka powierzchownych ran dłoni. 
Wszystkle ciosy zadane były ostrym 
nożem. 

Wobec· tego, iż napadnięty .należy 
do ludzi niezamożnych, napad rabunko 
wy Jest prawie wykluczony. Istnieje za 
tern wszelkie prawdopodobieństwo, że 
zbi~gli napastnicy mieli jakieś porachun 
ki osobiste z Górką i korzystając ze 
sprzyjających okoliczności - zadali mu 
wczoraj straszne ciosy. Rany rąk 

I
. ś':ia. dczą o obr~nie na~adniętego, usi­
luJącego wy.rwac osobmkom narzędzie 
zbrodni, (g) · · · · · 
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WOLNA TRYBUNA 

„KOCHAM i NIENAWIDZĘ" w ŁODZI: Za· 
stanowiło mnie jedno zdanie w liście Pana, al· 
bowiem nie wiem, jak mam je zrozumieć: „Nie 
jest stworzona na żonę i matkę.„" Szkoda, że 

Oblicze f 
• nie napisał Pan również dlaozego. Sądzę ho· 

rozmówcy na ekranie aparatu tel e onlCZ• wiem, te jeteli ją Pan naprawdę kucha, jeżeli 
k 

~ znalazł Pan kobietę, której dusza i serce -- to 

nego. --:- Kino na odległość w każdem miesz an1u dwa bezcenne skarby, nie należy przypisywać 
wielkiego znaczenia powier.zchowności, filronie 

Trzy nowe podarunki Narconiągo dla ludzkości ~::;.;:~!::~.=:.;:.:;;::.~=~~m~~; 
(sb) Słynny uczony i wynalazca Mar· 1 rewelację; jak wynalazek radja. Proszę, ten jest trudniejszy do urzeczywistnie· sprzykrzą. Nie jest to wcale fakt odosobnfony, 

eoni - mimo swych 60-ciu lat - spra· niech pan podejdzie do tego aparatu te- nia, niż samo widzenie na odległość i że młody mężczyzna, tak jak Pan, kocha ko· 
wia niezwykle młodzieńcze wrażenie. - · łefonicznego. dlatego pracuję jeszcze nad jego udosko bielę 0 niezbyt ponętnej powierzchownośi:i, na­
.Test on tak samo ruchliwy i sprężysty, Dziennikarz zdejmuje słuchawkę i naleniem. Zasadniczo problem ten jest wet zlekka ułomną, którą mimo to decyduje się 
jak jego trzej młodzi asystenci. Marconi spogląda na niewielką szybkę. W tej już rozwiązany i w Londynie istnieje nazwać swoją żoną. Znam mał.ieństwa tego 
jest dziś członkiem 22 akademij nauko· chwili odzywa się w słuchawce głośne pierwszy kinematograf tego rodzaju, jed rodzaju, które po wielu latach od ślubu są zaw­
wych i mimo swego wieku, nie ustaje w „hallo" i nak aparty te są jeszcze zbyt drogie, by sze jednakowo szczęśliwe i do siebie przywią­
pracy nad nowemi wynalazkami. Pracu- na szybce po;awia się obraz jakiejś sym- mogły się spopularyzować. Celem moim zane. 
je on od wczesnych godzin porannych, patycznej niewiasty. jest wynalezienie takiego aparatu tele• Piękna twarz szybciej_ się może opatrzeć 
aż do późnej nocy. Pod tym względem - To jest moja sekretarka - objaś- kina, aby mógł on się znaleźć W każdem aniżeli piękna dusza, która zawsze potrafi roz· 
przypomina Edisona, który pracował nia Marconi. - Narazie istnieją na świe mieszkaniu, tak jak dziś zwykły aparat taczać przed nami nowe wartości ze swej prze· 
dzień w dzień do samej śmierci. Marco- cie tylko dwa aparaty fototelefoniczne. radiowy. bogatej skarbnicy. 
ni jest nieznużony zarówno w pomy· Jest to mój najnowszy wynalazek. Po Trzeci wreszcie wynalazek, którym Pyta mnie Pan 0 radę, nic podając dokład· 
słach, jak i w pracy technicznej. kilkumiesięcznych mozolnych pracach, obdarze ludzkość, to przesyłanie na od· 1.ile szczegółów tyczących wątpliwości Pana. 
. - Ja jeszcze nie zakończyłem swej udało mi się rozwiązać zagadnienie tele ległość ·zdjęć rentgenowskich. · Obawia się Pan wyznać swej znaiomei żywione 
działalności - oświadcza dziennika- wizji. - Obecnie, opierając się na wyni· Właśnie ostatnio, udało mi się po raz dla niej uczucie. Obawa jest płonna. Jeieli 
rzom, którzy go odwiedzają. Wprawdzie kach tych doświadczeń, aparat do wi· pierwszy przesłać na odległość zdjęcie uczucie jest szczere, znajoma Pana z intonacji 
dzięki mojemu wynalazkowi radja, oplot dzenia na odległość, zainstalowałem w rentg1mowskie. Znaczenie tego wynal~z głosu, z Pana wyglądu zrozuinie prawdę i nie 

łe~ c~ł?<. ~u~ę ~iemską !a.lami radjowe· telefonie. , , . . , ku jest olbr~ymie. Gd~ k~o~ ~est c?ory zechce Pana posądzać o nierozsądne żarty. Ko· 
mi na1rozme1sze1 długosci - uważam W przyszłosci, kazdy będzie mogł na płuca, me potrzebuie JUZ 1echac do biety mają w takich wypadkach niezawodną 
jednak, że jest to jeszcze za mało. - W oglądać swego rozmówcę i jednocześnie słynnego profesora, lecz wystarczy, że' intuicję. Jeżeli jednak twierdzi Pan, że zna­

cią~~t . najbliższego czasu, ob~arzę ludz- słyszeć. jego i!łos. . , I prze~le. mu się momen!al~ie ?braz płuca j(lma Pana nie może być żo11ą i matką, więc 
kose l'"szcze trzema nowyąu wynalaz~ Drugim podarunkiem, ktory chcę spra przeswietlonego prom1emam1 Rentgena, czemu zależy Panu na tem, ażeby wyjawić Jej 
kami, które będą stanowiły taką samą . wić ludzkości - to telekino. Wynalazek a będzie mógł on postawić djagnozę. tajemnicę swego serca? 

CD li' 99 k li' I P CD Szkoda, że nie dopowiedział Pan wszyst-len ro e.or„„ kiego i kazał mi się wielu rzeczy domyśleć. Od-

'' 

<>.">1 .., powiedź moja musi więc być również niedeokoń­
cr.ona, tak, jak niedokończone r.ostało zdanie, 

Detektuw przuboczny ksi~cia Walj"i nie odstępu1·e na krok angiel- wyrażające wątpliwości Pana odnośnie Waszej 
~ ~ '"'I przyszłości. 

skiego. następcy tronu. - Niezwykła „parada'~ w pałacu monarchy ,,SAMOTNY WDOWIEC L, 34 w ŁODZI ma 

Człowiek, który uratował życie ,,ekska.izera'' listyB~ ~~~ak~~A~~~A.;i;;;:;:~dent ÓW nie 
podał mi w liście danych odnośnie jego wyzna· 

(sb) Przed kilku dniami odbyła się w I wiedział się, że na „kajzera" przygoto· Jeszcze chwila, a Wilhelm byłby za· nia. Dane te zresztą nie posiadają dla mnie żad-
pała~.u króla angielskiego, ~iezwykła „pa wa1;1y jest zamach .. Parker powie;zył 9 1 bity. , nego znaczenia i dlatego nigdy o nie korespon­
rada . Przed przedstaw1c1elam1 rządu tysiącom detektywow wyszukame za- 1 Ostatni zamach, dokcnany w Marsy- dentów nie pytam. z tego też względu nic mo­
przedefilowali detektywi Scotland Yar- machowca. W decydującym momencie, 1lji, nauczył policję angielską wiele, to też gę udzielić odpowiedzi na pytaqie. 
du. Byli to specjalnie wybrani detekty- gdy karoca kajzera przejeżdżała obok . czyni ona największe wysiłki, by żadna „Niezaradna Zachara" (miejscowość nie po· 

wi~ kt?rzy .we.zmą udz.iał "': '!roczyslości I Kolumny ~elsona, Parker położył rę~ę przykrość. n.ie. zamąciła SJ?O~oju w czasie dana}: Droga Pani niezbadane są tajemnicze 
zaslubin ks1ęc1a Kentu z księzną Maryną na ramumm pewnego młodego człow1e- J uroczystosc1 slubnych księcia Kentu. · drogi, któremi kroczy powodzenie. W każdym 

Jali wiadomo, Scotland Yard jest in-1 ka ,który trżymał rewolwer. razie jedl\'11 Jest tylko pewne, że ładna twarzycz-
stytucją, która szkoli detektywów do COOOOOOOOOOOOOC XlCOOC~ ka i zgrabna figurka mogą zwrócić szybciej 

:~~ż1~~n~k
1

i~~~~i~1:i': o<lcJ:l~t ~~j~:~;~d:!~ 11 Kr:a1· kto' ry ne0 zna " ryzgsu ani bezrobocia ~y~~ :~::~ z::nt:~::~a:i: ~~eu~:;~:ć. u::!~ 
damem 1est 1edyme ochrona osob wyso- u ' n;;; • ~ ' „. czas gdy kobiety mniej ładne, ale zato bardziej 

ko posta~ionych~ a wi~c. członkó~ rzą· 1 Beztroski żywot obywateli miniaturowego państwa, rządzo- ciekawe mają mniejsze roje wielbicieli, ale zato 
du i rodzmy krolewskie) w Anglii oraz • k b. t . bardziej stałych. 
osobistości składających im wizyty. I · nego przez O ie ę Skarży się Pani na samotność i brak towa· 
- Ludzie, przeznaczeni do ochrony wy (sb) Podczas dyskusji w parlamencie I odwiedzać park. Parlament obraduje 3 rzystwa. Nie wiem czemu to przypisać, albo· 
sokich dygnitarzy, stanowią śmietankę angielskim, wskazywano między innerni, I razy w rokl!. ~s~yscy mieszkańcy wy~~ wiem trudno mi wydać sąd o Pani na podstawie 
Scotland Yardu. Najmłodszy z nich liczy • że w skład imperjum brytyjskiego wcho- I pl y P!a.c' ~zdiesięcinę na utrzymanie kro- listu, postaram się jednak podać Jej kilka uwag 
181 a najstarszy 30 lat, Ludzie, którzy dzi pewne państwo, które nie zna kry· owe) i )e) woru. odnośnie zachowywania się w towuzystwie, aże­
przekroczyli ten wiek, nie są już więcej zysu. Pa11stwem tern jest „udzielne księ- Poza tern na wyspie, niema żadnych hy nie zasłużyć sobie na niechęć obecnych, ale 
używani do ochrony królów i członków stwo", położone na wyspie Serk. Znaj- innych obciążeń, a opłata, jaką uiszcza·, zaskarbić ich sympatję. Przedewszystkiem. nie 
rządu, albowiem uważa się ich za zbyt duje się ona w odległości około 100 km. ją turyści od alkoholu i tytoniu - wy· wolno w towarzystwie okazywać swegó lekce­
mało energicznych i przedsiębiorczych. od wybrzeży angielskich i ma kilkadzie- starczy na zrównowa~enie budżet~. Po- ważenia dla reszty osób, chwaląc się swą eru-

Wszyscy defaktywi, którzy stawili siąt kilometrów powierzchni. nieważ pi~rw.otnie: mieszkańcy .teJ wys· dycją, czy też specjalnemi wartościami. Nie na· 
się obecnie do przeglądu w pałacu kró· Na wyspie mieszka 700 osób. Wyspa pY władali Językiem fr~ncuskim, więc leży się wynosić ponad ludzi, z którymi przeby­
lewskim, są więc ludźmi młodymi. Mło· jest pod władzą su'Wetenną Anglji, jed-1 Ję~yk t~.n pozo~tał. nadal 1ako urzę~owy, wamy, gdyż jest to niesmaczne i budzi niechęć, 
dzieńcy ci są niezwykle elegancko ubra· nak jest rządzona autonomicznie. Posia- mimo, IZ .obe~m mieszkańcy władaJą do· a nawet drwiny, zamiast szacunku. Należy być 
ni, posiadają wytworne maniery i włada da własny parlament, własne ustawy i brze ang1elsk1m. uprzejmym, miłym, towarzyskim, chętnym do 
ją conajmniej trzema językami. Ponadto „policję". Państwo Serk znajduje się pod Na wyspie tej żyje się jak w raju. usług, rozmownym, dowcipnym, choć nie do­
muszą oni znać prawo międzynarodowe rządami niewiasty. Jest nią Sybilla Hat- Więzienie stoi zawsze puste, jedyny po- śliwym. 
i orjentować się świetnie w międzynaro- haway. licjant nie ma nic do roboty. „Królowa" Przykre wrażenie naprzykład robi kobie!a 
dowej sytuacji politycznej. - Warun· Pani Hathaway mieszka w pięknym wydaje rozkazy i wszyscy ją słuchają. czy mężczyzna, która w zaufaniu zwierza się 
kiem nieodzownym jest siła fizyczna i pałacu, który jest okolony parkiem. - Bezrobotnych niema i wszyscy są za- komuś, że ją, czy jego „to wszystko nudzi i nie 
znakomite opanowanie broni. Specjalne Wszyscy mieszkańcy \vyspy mają prawo dowoleni Z życia. bawi i sama nie wie poco tu przyszła.„" .Kobie-

przeszkolenie przechodzą oni również w 

1 
• ta, która siedzi pod ścianą z lekceważącym wy-

kierunku nabrania dworskiej ogłady. - Maszyna pi·eki·elna w sam.o ocie razem twarzy, czy też odnosząca się z pewną 
Każdy z nich więc jest stuprocentowym · protekcyjną pobłażliwością do reszty towar~y-
gentlemanem. Szo•ański plon zohochoneeo plloia stwa zawsze skazana będzie na samotność. Naj· 

Najlepszym defol{fywem • ·gentlema· k l większą zaletą człowieka jest umiejętność przy· 
nem okazał się Georg Green, który (x) Publiczność amerykańska wstrząś- Zakochany pilot u nul straszny P an stosowania się do otoczenia. Poza tem nigd ynie 
został mianowany detektywem przybocz nięta jest wypadkiem niezwykłej zemsty zemsty. Pewnego razu udało się piloto· należy czekać na to, ażeby zjawił się ktoś i nas 
nym księcia Walji, Zna on dokładnie zakochanego pilota. · wi wtargnąć do ustronnej willi za mia· specjalnie zabawiał. Nie wolno czekać na to aż 
tryb J'e.<o z'yci'a, dba 0 to, by kst'ążę nt'e Przed kilku dniami, znaleziono na po· stem, gdzie mieszkało młode małżeństwo 1 t . . T b . 

& • AJ I s ę zos anie zauwazonym. rze a samemu wm1e-
b lach za Broadwayem, zmasakrowane środkami usypiającemi ołr.Juszy on prze 

zapomniał punktualnie wstać, przy yć zwłoki ludzkie w szczątkach po~ruchota li mysłowca. Nieprzytomnego umieścił w szać się w wir zabawy, w tok rozmów i oka· 
na jakąś uroczystość lub reprezentacyj· 6 , zywać wszystkim żywe zainteresowanie. Kobie· 
ne przedstawienie. Green udziela ze- nego samolOtu. Pod gruzami znaleziono metalowym kufrze, a następnie prze- ta, która siedzi pod piecem ze znud'ZOną miną, 
zwolenia reporterom dzienników, gdy pęknięty kufer metalowy, który.„ zawiej wiózł na lotnisko. Tutaj postanowił on zawsze skazana będzie na samotność. 
pragną sfotografować księcia. Green jest rał zwłoki mężczyzny. dokonać swej strasznej zemsty: Piszę te słoW'a, nie kierując ich pod adresem 
„cieniem" księcia ,Walii i nie odstępuje Przeprowadzono natychmiast docho- zabić rywala i jed~ocześnie popełnić Pani, albowiem nie napisała mi Pani o sobie ty-

go ani na krok. _ dzenie, które ujawniło niesamowite samobóistwo. le, ażebym mogła na tej podstawie wydawać 
Jest on uczniem słynnei!o detekty- szczegóły tragedii. - John Rawland Do śruby samolotu przymocował on tak daleko idęce sądy. Ponieważ jednak zalicza 

wa Parkera. Parker był „cieniem" trzech przed kilku tygodniami poślubił młodą i paczk~ dynamitu W t.en sposób, że szn1;1r siebie Pani do kobiet myślących, zasłanawiają­
monarcbów. Pilnował on królowę Wik- piękną kobietę. Samolot, oznaczony nu~ na ktorym była zawieszona, skracał się cych się nad wieloma sprawami i jednocześnie 
torję, króla Edwarda VII oraz obecnie merem 111, należał do pilota Simsona. w miarę ~brotów śrub~r. jskarży się Pani na brak powodzenia w towarzy-
Jerzego V. Ponadto może się on pochwa Simson uczył pilotażu młodą kobie tę, Gdy pilot z.nalazł. się wraz ze . swym . stwle, pozwoliłam sobie odpowiedzieć Pani kil-
lić, :że pilnował również ostatnią parę która mu się bardzo pod~bała. . przyml!sowym pasazerem W powietrzu, koma uwagami, z tem, ażeby się Pani nad niemi 

Carska' Wi'lhelma u. królowę holender- Pomiędzy uczeni cą 1 nauczycielem,, dynamit eksplodował, rozerwał motor zastanowiła • 
. , „ kt, k 't I 1 t • b d • . . . 

ską, króla belgijskiego, hiszpańskh~go, nawiązała si,ę ni~ sympatp, ora ~ ro •

1 

~~mo o u i ~ Y; ":al pasazerowie pome· H••••••"*••••o••••••••••O•H~ 
szwedzkiego i inne ,koronowane głowy', ce przerodziła się w gorące uczucie. - sb straszną smierc. 
które odwiedzały Londyn. Dzięki swe· Młoda panna zlekceważyła jednak uczn . Ustalon~ nast~pni~, ż~ pilot .P?cho; 
mu spryt.owi. zdołał Parker udaremnić cia pilota i głos swego serca, wychodząc dz1ł z rodziny dz1edz1czme obciązoneJ. l 
za~r~ch nn V/ilhelma II. . zamąż za bogdego Drzenysłowca amery 7.arówno d7iad<o'k jego, jak i ojciec, zmar 

Scotland Yard w ostatniej chwili do- kańskiego - ilav:landl:l.o 1 li w z:i1d:oi··h:i<? dla obłąkanych. 
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Nie wolno wstrzymywać 
zarobków ·pracowników! 

Coraz czę.friej pojawiają sie w pra­
sie suche notatki o sprawach wYniklych 
na tle zfośliwego wstrzymywania przez 
pracodawców zarobków pracowniczych. 

Niektórzy pracodawcy czynia sobie 
!JOJJrostu z wynagrodzeń, należnYch ro­
botnikom, czy urzędnikom - bezpro­
centowe pożyczki: Wierzyciele vrzymie 
rają glodem i bezskutecznie upominają 
się o · swoje pieniądze, któremi obraca 
szef. Często zdarza sie, że pieniadze pra 
cownic:;e bywaia przywłaszczane i - co 
gorsza - dzieje się to nawet w dużych 
:rnkladaclz pracy. Jest to wyzysk praco 
dawców, popelnian.v na ciężkiej pracy ro 
botników i pracowników umysłowych. 

Obowiawiace ovecnie vrawo o wy­
kroczeniach vrzewidzije kare dla tego ro 
dzaju pracodawców. Mimo to jednak nad 
ilżYcia takie powtarzają się nagminnie. 
Wytlumaczeriie tego zjawiska znajduje 
my w k,alkulacji handlowej. 

Starostwa grodzkie karza nieuczci­
wych TJracodawców zwykle grzywna, w 
wypadku orzeczenia kary aresztu, dru­
ga instancja zmienia często areszt na 
grzywnę. Nieuczciwym pracodawcom 
01jfaca się w wielu wypadkach za]Jlacić 
grzywn(l, która stanowi zaledwie część 
niezapłaconych zarobków. Pamietny jest 
Jeszcze poważny zatarg, który mial miej 
sce vrzed kilku tygodniami w Łodzi na 
tle wyvlacania przez Jedna z firm łódz­
kich, miesza.ca się przy ul. Południowej 
.50 proc. zarobków robotniczych, które 
po interwencji p. Inspektora Pracy vod 
wyższono do 75 proc. należnych plac. 

Podobne wyzyskiwanie robotników 
musi. być potraktowane iako szkodnic­
two {f;poleczne i jako takie najsurowiej 
tęvione~ Jv, 

Zatarg 
w fabryce Szychwarg i S·ka 

zlikwidowany 
Łódź, 25 listopada. 

(k) W dniu wczorajszym \V inspekcji 
oracy odbyła się konferencja w spr.;,wie 
ntargu jaki powstał w tkalni oa··~;einia­
nej „Szychwar~ i S-ka" przy ulicy 
~ródmiejskiej 43/5. 

J a'k wiadomo wskutek stosow ;::,11ia 
J,>rzez firmę z·byt niskich stawek Oi1 jed­
nostki ako-rdowej robotnky zastrejiko­
wali, okupując fabrykę. 

Na konferencji doszło do porozumie­
nia: Firma obiecała, że żądania robotni­
ków zostały przychylnie rozpatrzone, 
wskutek czego od poniedziatku strejku­
jący tkacze powrócą do pracy. 

Japońscy f abrykancl 
zabawek 
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Czy dojdzie do strajku kotoniarzy ? 
Związkizawodoweoobecnej sytuac1i w łódzkim 
p~zellly~l~ kotonowym i o możliwości stt'Qajku 

Łódź, 25 listopada. I ku pof1czoszniczym. rozmowę w jednej z orga'nizacji robotni-
(k) Łodzi grozi nowy strejk w prze- j Poza sprawą obsługiwania maszyn czych, gdzie oświadczono nam, co nastę-

myśle kotonowym w związku z liczne- przez 2 osoby, poruszona będzie na dzi- puje: 
mi zatargami w poszczególnych fabry- siejszem zebraniu niezwykle aktualna - Dążeniem związku jest, aby do 
kach. Pracodawcy zawiadomili ostatnio kwestja podciągnięcia pod Ul!lOWę zbio- strejku nie dopm';~ić. Rozgoryczenie 
robotników, że przy maszynach, obsłu- rową, obowiązującą w Łodzi, wszyst- wśród robotników jest duże a to wksu­
giwanych dotąd przez jednego robotni- kich ośrodków przemysłu kotonowego tek stanowiska przemysłowców, którzy 
ka, zatrudnione będą po dwie osoby. w Polsce. i .le interpretują umowę zbiorową. Żag­
\V ten sposób zarobki kotoniarzy uległy Jest to sprawa niezwykle doniosłej wią, która może rozpalić strejk w łódz­
by znacznej obniżce, gdyż musieliby się wagi. Dotychczas w Częstochowie, Ka- I kim przemyśle kotonowym, jest zatarg 
dzielić zarobikiem. liszu, Warszawie, Andrychowie i t. p., I w firmie Salomonowicz, gdzie już pracu-

Poza tern do zatargów doszlo wsku· I miastach skupiających przemysł pończo- j ją przy nielktórych maszynach po dwie 
tek nieprzyjęcia do pracy po strejku szniczy, obowiązują inne umowy i inne CJsoby. Właściciel firmy OŚ\\7iadczył, że 
wszystkich robotników oraz wskutek I stawki, co w razie wybuchu strejku jest jeśli związelk przemyslowców wyda mu 
zmuszania w wielu wypadkach pracow- bardzo nie na ręlkę robotnikom. Charak- ~dpowiednie polecenie, to wówczas przy 
uików kotonowych do pracy ponad 8 go- terystyczny przykład tego mieliśmy pód k:tżdej maszynie będzie pracować tylko 
dzin dziennie. czas ostatniego strejku kotoniarzy w jeden robotnik. Dlatego właśnie prosi-

W sprawie tej związki zwróciły się todzi, kiedy miasto nasze było zasila· liśmy inspekcję pracy o zwołanie w 
wczoraj do inspekcji pracy, prosząc o ne towarem z prowincji. Działo się to przyszłym tygodniu wspólnej konferen­
zwołanie wspólnej konierencji z prze· dlatego, że wyprodukowanie towaru na cji. 
mystowcarni, na której omówiona zosta· prowincji kosztuje taniej niż u nas i na- · Akcję naszą uzależniamy całkowicie 
?yby sprawy umowy zbiorowej i jej in- \vet po opłaceniu kosztów przewozo- od stanowiska przemysłowców. O ile 
terpelacji. Konferencja ta ma odbyć się wych kupcy robili na tych tranzakcjach : konferencja wspólna~ nie da rezultatów 
w przyszłym tygodniu w środę. dobre interesy. '!I przemysłowcy nadał będą interpreto-

Niezależriie od tego na dziś o godz. Od przebiegu dzisiejszego zebrania i wać umowę zbiorową, nie tak, jak tego 
10-ej rano zwotane zostało nadzwy- od konferencji w przyszłym tygodniu I wymaga iei brzmienie - wówczas zwo­
czajne zebranie robotni·ków przemysłu z<>Jeży, czy zostanie proklamowany 1 famy wielki wiec rob(ltników, na któ- · 
kotonowego, na którem zostanie dokła- strejk w łódzkim przemyśle kotonowym,. ! rym zostanie ogłoszony stre)k. 
dnie omówiona obecna sytuacja na ryn- Vv związ,ku z tern przeprowa·d'ziliśmy I 

Pilkarz z wrzodami na ręłru 
rozrabiał ciasto !!!-Wczoraj w Łodzi. zamknięto dal­
szych kilka piekarń za ujawnione brudy i nieporządki 

Łódź, 25 listopada. nictwem referenta aprowizacyjnego sta-
(k) Fatalny stan iódzkich piekarń rostwa grodzkiego w Łodzi; p. Raina, 

zmusił władze administracyjne naszego wchodzUynastępujące osoby: dr.Kałczak 
miasta do zaostrzenia kontroli nad nie- i Kietmuć, inspektor pracy Melechowicz, 
przestrzegającemi przepisów o higjenie przedstawiciele związku spożywców i 
zakładami. Donosiliśmy już o szeregu cechu pieikarzy oraz funkcjonarfusze po­
lUstracyj, w wyniku których z polecenia licyjni. 
starostwa grodzkiego zamknięto trzy- Skontrolowanych zostało ogółem u-
dzieści "kilka piekarń w Łodzi. bieglej nocy 10 piekarń, z czego 4 zo-

W czoraj w nocy dokonano ponownej 1 stały zamknięte za ujawnione w nich 
!kontroli piekarń, która dala rewelacyj- ! brudy i warunki antysanitarne. Opie-
ne rezultaty. W jednej z piekarń czętowane .zostały następujące składy: 

KOMISJA ZASTAŁA PIEKARZA Mrówczyńskiego (Napiórkowskiego 39), 
Z OTW ARTEMI WRZODAMI Suwalskiego (Radwańska 39), Trenklera 

NA RĘKU, . (Cegielniana 31), Filipa (Nowozarzew-
który rozrnbial ciasto! Piekarnię tę ska 34), oraz częściowo franka (Nawrot 
z miejsca opieczętowano. 50). -

W skład komisji, która wyruszyła W piekarniach powyższych zostały 
wczoraj w nocy na miasto pod przewod- slkonstatowane skanda\liczne brudy. Ko-

szyki do przewożenia pieczywa były 
pełne robactwa, ciasto suszylo się w. 
pobliżu ścieków ulicznych i kanatów. 
W jednej z piekarń urządzona była ubi­
kacja publiczna, wskutek czego w ca­
fym zakładzie panował nieznośny fetor 
i zaduch! · · 

Warto zaznaczyć, że akcja włmiz a~­
ministracyjnych daje już pożądane re­
zultaty. W ciągu wczorajszego i oneg­
dajszego dnia do starostwa wpłynęły 
podania wlaścicieli zamkniętych uprzed­
nio piekarń z prośbą o wydanie zezwo. 
lenia na otwarcie zakładu. 

. Ponieważ delegowana. na miejsce ko­
misja ustaliła, iż obecny stan piekarń 
jest zadawalający, starostwo wydało 14 
zakładom pozwolenie na otwarcie pie­
karni. 

„[Iarnwnf PłJn . wJwa~ia.„ p~rtlele l ~ieueni I zdob )\Vaią nawet rynki . eu~~~:!:~~~ listopada Właściciele stoisk ulicznych w zmowie ze · złodziejami 
Japońska ekspansja handlowa za- ar li d . t . "" - Q •• „„ 1..,-"'~~ . ' 

garnia obok innych również rynek za- ~ ~ef: ·o Die S r~~~...,I~ 03'~~„1• H "'"~~Dl 
bawe~ dla dzieci. Koi:kurencja japoń_ska Łódź, 25 listopada. próżn!ają kieszenie przecQ.odniów. dełko kilkanaście groszy, w rezultacie 
obecn;e - przed Bozem Narodzeniem Do władz policyjnych coraz częściej Ostatnio kradzieże takie dokonywane zaś stwierdza poniewczasie brak kilku, 
- da1e się nader dotkliwie we zn~ki. nap!:vwają meldunki r. kradzieżach kie- były przed stolikiem sprzed'awców u- a nawet kilkunastu złotych. 
fabrykantom zabawek we wszystkie~ s7o.-::kowyc.:h, dt1k~nywanych przed sto- licznych reklamowej czekolady, ołów- W chwili bowiem, gdy zaciekawiony 
kra~ach Europ~'" Zwłaszcza producenci .skani ulicznemi. l\ieszonkowcy, bę- ków, czy uniwersalnych środków do „klijent'' przypatruje się nadzwyczajnym 
:rng1~lscy czyn~ą gorączkow~ P~zyg_oto- dący. 11ieJed11clffc-tnle w zmowie z wła-, wywabiania pl11m na ubraniach. Prze-1skutjkom użycia płynu, pomysłowi kie­
wan~a. do walin z ~o~k~rencJą Japonską ścicielami tych ulicznych sklepików, 'ko I chodzeń, zwabiony niebywale niską ce- szonkowcy udają wielkie zainteresowa­
w b1ezącym _sezom_e sw1ątecz~ym. rzystają z napływu ciekawych, częściej, ną znakomitego środka chemicznego, nie, pchają się do stolika i wyjmują z 

. Fa~rykaCJa. angielska bu~uJe. zabaw- ze sztucznego tłoku i bez przeszkód o- płaci za buteleczkę czy „genjalne" my- kieszeni kupującemu portfel, zegarek, 
k1, ma.1ące związek z ostatmem1 rekor- lU'b portmonetkę. 
da_m_i w .~zie_dzinie Iotnict"".a i fl9ty mo:- • , , „ ~ Wydlziat śledczy miał takich zamel-

~k!eJ .. ~1elk1em powodzemem Cieszą Się z~targ1 w przemysle włok1enn1c zym dowań bardzo. dużo .• zorganizowano 
JUZ mmiatnrowe mo4ele olbrzyma mor- U · specjalny oddział wywiadowców, któ· 
skiego „Królowa Mary" oraz modele rzy zwracali baczną uwagę na specjałi-
samolotu, na którym odniósł zwycię- Związki zawodowp, „Praca" zwróciły się do · inspekcji pracy stów stoisk ulicznych. 
stwo w międzynarodowym turnieju lot- o zwołanie konferencji W ręce władz wpadło kilkunastu zło 
t~i~zvn: kpt. Bajan. _Natomias~ fabryka~- Łódź, 25 listopada. cji pracy, prosząc o zwołanie wspólnej dziei u~icznych. Jeden z nich sh~nąl 
c1 Japo;iscy produ'kuią zabawki z dz1edz1- (k) w ostatnich dniach doszło do licz !konferencji. wczoraJ przed sądem grod1zkim. Odpo-
ny wojennej: są to niezlicw_ne modele nych zatargów w łódzkim przemyśle Robotnicy zatrudnieni w firmie ,,Pan- ·wia<lal on za ikradzież złotego Żegarka 
armat, czołgów, par\:ermków mor- wtókienniCzym na tle niehonorowania tyt I Pytowski" Łomżyńska 8/10 tkalnia M. lmonowi, zam. przy ul. Zawadzkiej 
skich i t. d. umowy zbiorowej. Jak się okazuje wiele kortowo-żakardowa, zwrócili się do 2. Imon okr~dzi?TIY został w czasie 
Mażczyzna 106-lełni 11 firm nie wypłaca robotnikom wynagro- związku z zażaleniem, że firma nie wy- przyipatrywama się jakimś sztuczkom 

" "'n: "'. dzenia za urlopy, zatrudnia robotników pfaca im za urlopy. W tkalni cienkoprzę. przy zbiegu. ~lic Piotrkowskiej i Zie-
SZU~łll µosadv w godzinach nadliczbowych, zalega z I dnej Lurkensa przy ul. Wólczańskiej 50 lonej. ZtodzieJ, Jan Waliszewski, ska-

Londyn, 25 listopada. wypłatami i t. p. doszło do zatargu wskutek zalegania z zany . został na 10 mies_ię~~ więzl~nia. 
W jednym z dzienńików angielskich Do zatargów doszło w następujących wypłatami. Spólmk ~kazaneg0, wtasc1c1el stmska, 

ukazało się drobne ogłoszenie treści fabrykach. Pozatem do zatargu doszło w tkalni '"1ołał zbiec. (gr) 
następującej: I W przędzalni odpadkowej Wajsa kortowej Posnersona w Zgierzu na tle 

Mężczvzna w wieku lat 106, energi- przy ulicy Wólcza1iskiej 265 nie wypła- ·niehonorowania umowy zbiorowej. 
czny i o ·młodzief1czei powierzchownoś- 1

1 cono wynagrodzenia za urlopy od sze- j We wszystkich zatargach związki 
ci, wykształcony lingwista poszukuje regu lat. Przedstawiciel zwi_<J,zku „Pra-1 zawodowe „Praca" wszcz.ęły ingeren-
posady"o ca" zwrócił się w tej sprawie do inspek- cję. 



PRZTfiODT JJlSIJl HlEPHI 

W domu ciemno, jak w piwnicv. 
Gaz do rury uie dociera! 
- By naprawić uszkodzenie, 
Zawezwano wnet montera ..• 

-- „Jedna tylko jest gazeta~ 
Zajmująca, no i tania", 
Myśli Jasio, biorąc „Express'", 
Gdzie jest wiele do czytania. 

Zaczytany w swych przygodach; 
Nie wie, co się dzieje wokół, 
Wtem się znalazł nad przepaścią„. 
- Stój, szaleńcze! Ani krokul" 

·-

-· ... . ,_/-. _f . - - . ~ -.W,· 

Nie usłyszał krzyku ludzi 
I - tragedjal Boże drogi. •. 
W otchłań wleciał głową nadół, 
.Wystawiając tylko nogi„„ 

(dalszy ciąg jutro). 
llZl!J1A'fi UM•MMM&fl!i±± ;; *·* 

i 

Swiat pracy ~oijo! 'lu rodjo! 
Odpow:edzi Redakcji w sprawach PROGRAM F.OZGŁOśNI ŁóDZKIEJ Sinko - tr. z Krakowa). 

UStawodastwa SOC)alnego POLSKIEGO RADJA. 18.00-18.45. Teatr Wyobraźni nadaje komedję 
• NIEDZIELA, 25 listopada 1934 r. , Karabinierzy" pg. L. d'Arµbre'a i Denau-
1 praCl' 9.00-9.03: Sygnał czasu z Warszawy i pieśń dy'ego. - Tr. z Krakowa. 

W. P. RZESZÓW. „Kiedy ranne wstają zorze". 9.03-9.07: Muzyka 18.45-19.00. ,,Życie młodzieży" - „Ideologja 
Kiedy ubezpieczonemu przysługuje renta (płyty). 9.07-9.22: Gimnastyka .. 9.22-9.30: Mu- młodzieży w epoce 1863 roku" - wygł. M. 

starcza? I zyka (płyty). 9.30-9.40: Dziennik poranny. 9.40 Gruszczyński. 

R t t I 
. . . 9.45. Muzyka - płyty 9.45-9 50 Chwilka pań 19.00-19.3{). Recital fol'Łepianowy Wiktora Ła-

en a s arcza przys uguie pracownikowi •do u 9 50 10 00 ii:· · d · · " (T b · k' urn sto , k · · 65 k . . m · · - · ppow1e z pro6 ramu r. ze uns 1ego . 
. , Yr \~e~ 1 •1 bo u_ 0 nczenm -go. ro. u_ zycia, Lwowa). 10.00-11.57 Transmisja Nabożeństwa 19.30-19.45. MuzY'ka lekka w wyk. ol'kiestry 
J~ze 1 Y• u _l!ZJ?leczony przynaimmei przez z Katedry św Stanisława Kostki w Łodzi Ka- P. R. pod dyr. Stanisława Nawrota. 
pięć }at.. (~O i:i:esięcy skladkmvych). zanie na ostatnią Niedzielę po Zielonych 

0

Świąt-Rown~ez mema i:ian powyższych warunkó:V kach na temat „Życie ludzkie wobec sądu osta- 19.45--19.50: Odczytanie programu na dzień na-
w ubezp1~czemu, więc renta starcza Panu me teczne"o" _ wy«!. prof. dr. Władysław Suszyń· stępny. przysłucr e I "' „ 19,50-20.00. Feljeton aMualny p, t. „Naszym 

„u_i · . , · -;ki. Po nabożeństwie muzyka religijna (płyty) · łb · s·1 k O 1 k' g " . Ubezpieczony Jednak, ktory _stal się na stale 11.57-12.03 Sy«nał czasu z Warszawy. H„1·nał z. wspo rac1om ze ąs a po s ie o - wy-d J d któ d 5 •· głosi Jan Wiktor. - Tr. z Kaitowic. mez 0 ny . o pracy, a . ry me ma prawa ° Krakowa. 12.03-f2.Q5 Wiadomości meteorolo- 2{).00-20.45. Koncert wieczorny. Wykonawcy: -
renty,_ ~oze_ otrzymać iednorazo'Yą odprawę. I !!iczne. 12.05-12.15 Poranek muzyczny ze Sta- or1kiestra P. R. pod dyr, Józefa Ozimińskie-

~ezeli więc tę odpraw_ę Pan JUŻ otrz':'ma!, · rego Teatru w Krakowie. Wykonawcy: onkie- go i Władysław Ladis (tenor). 
odwolan11.: Pana W sprawie renty starczei bę-

1 
stra symf. Filharmonii Krakowskiej pod dy.r. Wa- 20.45-20.55. Dziennik wieczorny. 

dz1e bezskut.eczne. le~jana Bierdjajewa i Olga Ma'I"tusiewicz (fort.). 2Q.55-21.QO. „Jak pracujemy w Polsce", 
. W przerwi~:„ około godz. 13.QO - „Na weselu w 21.00-21.45. „Na wesołej lwowskiej fali", 

ZREDUKOWANA ROBOTNICA. Domachowie - wy"ł Bożena Czyżykowska 21 45-2?.00 w· d ś · rt t Od k . 6 • • - • • • 1a omo c1 spo owe ze wszys -
Czy wolno pracodawcy zr~du:ować robotnicę . czyt ra1oznawczy - tr. z Poznania. 14.oO- kich rozgłośni P. R. 

. i;iodczas clązy. . . 1 15.0<ł· Muzy-ka -;- płyty. 15.Q0-~5-15 <?dczyt. pt. 22.00-22.15. Skrzynka pocztowa techniczna -
Kobieta pracuiąca, będąca w c1ą~y ma pra- ·'.?p1~~a nad dzieckiem ~a leren~e woiey.-.. łodz-1 korespondencję bieżącą omówi i porad tech-

wo przerwać pracę na sześć tygodm przed po- ktego - wygł. Naczelnik Wydziału Op1ek1 Spo nicznych udzieli Wacław Frenkiel. 
rodem i w ciągu tego okresu pracodawca nie łecznej P· Kazimierz Jagiełło. 15.15--15,45, Mu- 22.15-22.30 Koncert reklamowy. 
może jej zredukować. Musi ona przedstawić zyka lekka - płyty. 15.45--16.QO Odczyt spół- ?." 30-23 oo' M l d F li . ) K t kl 
pracodawcy odpowiednie świadectwo lekarskie d.>:ielczy pt ... Spółdzielczość rolnicza wojew. -· · ·fi tnub „ \ 1 a at a k oncer ?a . a 

Pozostaje więc Pani jedynie możność za- łódzkieJlo" - wygł. inż. Franciszek Ostrowski. wł esyn,I e b)o 0TJ, "kairtne ' ks rz,ypcc;, 1 wio-
. · d d S }!' 16 00--16 20 S hl · d h" f t oncze ę· „ roJ ą ny ape usz - na sdk~rz emadl ' prbaco a\~CY I o . ądu. ~cy_ za ~o- . wieś~i W~cl:w: Be ~~ta - ragmen z po- orik. sy~f. (płyty t objaśnieniem). 

zmy na ~ czd ov.:će I udr op _idm_oze a
1
m opkrocz 16 ?„ 1645 R 't 1 kr E " „ U 'ń ?3.Q0-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla tego zaw1a om1 o powie mego nspe tora . ...,...- · · ec1 a s rzypcowy u„en11 m1 - k 'k .. 1 t . . 

P 
· · p · d skiei' omuni ac)I o DlczeJ. 
racy o zmuszanm. amą przez. pr'.=1-co awcę · „ . . 23.05---23.30: Muzyka taneczne z dane. Oaza" 

do pracy ponad osiem godzm dzienme.. 16.45-17.00. „Wesoła szkoła ~ opowiadanie " • 
dla dzieci starszych Henryka Ładosza. I DZiś SŁUCHAMY 

L L TCZEW 17.00-17.50. MuzY'ka do tańca w wyk. orkiestry : 
· ' • kalll.4ralnej Adama Hermana - tańce pro- 2U.oo. KOPENHAGA. Muzyka włoska i francu· 
Czy pracownik umysłowy może otrzymać wadzi Józef Bajserowicz. (Tr. z Krakowa). ska. . 
rentę starczą będąc nadal na posadzie? 17.fifl-18.CO. „Kultura duchowa Słowian" _ (O 

1
20.0!l. BEROMUENSTER. Muzyka wtecz. 

Podług ostatnich zmian ustawy o ubezpie- ksią żce prof. Moszyńskiego) z cyklu ,,Książ- 20.00. SOTTENS. 011eretka. 
czeniu pracowników umysłowych, pracownik ka i Wiedza" (mówić będzie prof. Ta.r!eusz 

1

2iJ.OO. WROCŁAW. Sztuka muzyczna. 
umysłowy nie może jednocześnie pobierać ren-1 ?.o.oo. STOCKHOLM. ·Koncert chóru. 
ty · starczej i pensji, jeżeli razem przekracza ~o . 20.00. LUKSEMBURG. Muzyka taneczna.. 
podstawę wymiaru renty. I JAN s-ż, USTROI\T. 20.os. LONDYN NAT. Soliści. 

. Pon ieważ. o.trzymuje Pan nadal swą peI!sJę , z listu Pańskiego nie wynika, czy przed 120.05. FRANKFURT. K~nce~t popularny, • 
ktora sama iuz przekracza pods~awę w ymiaru , 1-ym stycznia 1934 r. był Pan ubezpieczony i 1

1
2il.10. MONACHJUM. W1e~zor. W.agnerowsk1. 

ren ty, więc _renta ~tarcza będzie Panu przy .• I w jakim Zakładzie? Prosimy 0 dokładne po-, 20.20· WIEDEN. Melodie w1edensk1e. 
znana, ale me będzi e Panu wyp!acana. danie tych danych, a wówczas udzielimy pd-j 20.30. LENINGRAD. Koncert kameralny. 

powiedzi. 

C!, których wielbi tłum 
Dramat genjusza estrady 

Według ogólnego mniemania - ar­
tyści silniej odczuwają życie i z więk­
SZ\l wrażliwością reagują na jego prze­
jawy. 

Jakie jest jednak prawdziwe, we­
wnętrzne życie artystów - o tern wie 
niewielu. Wyczerpująco i barwnie ob­
razuje świat artystów najnowszy prze­
bój „Co Tydzień Powieść" - p, t. „Mi­
łość artystki". 

W tym samym numerze sensacyjna 
nowela, humor, rozrywki umysłowe, ra­
dy pani Ivy i szczegółowe warunki no­
wego konkursu C. T. P. pod hasłem: 
Każdy może napisać nowelkę. 

Dgźurg opiek 
(p) Dziś w nocy dyżuruią następujące 

apteki: J. Koprowskiego (Nowomiejska 
15), S. Trawkowskiei (Brzezińska 56), M. 
Rozenbluma (Sródmiejska 21), M. Barto­
szewskiego (Piotrkowska 95), M. Skwar 
czyńskiego (Kątna 54), L. Czyńskiego 
(Rokicińska 53). 

000000000000000000000000000~000 

LEKARZ - O ENTY ST A 

F. KOPCIOWSKA 
POWRÓCIŁA. 

Przyjmuje codziennie od 9-a 
Gdańska 37 

tel. 232-55 . 
od 4-7 w lecznicy 

Piotrkowska 294 
0000000000000000000000000000000 
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pełnie przypadkowo. Kto wie. ile tych I przeskoczeniu na drugi brzeg i myśli 
mechanizmów i ukrytych przejść, być nie mogło. A nuż znajduje się tam 

schodków, baszt i krużganków „sym-/ wilgotna ściana, od której odbiie się jak 
pa tycznych" kryje w sobie ten średnio- . pitka i spadnie w sześciometrową prze­
wieczny zamek. Ludzie średniowiecza i I paść. 

'' Sensacyjna powieść szpie­
gowska. Napisał specjal-
nie dla „ E x p r e s s u " 

33 
' ' Adam Nasielski ~ 

- !'il ·-= li ,1:ill l i: ; :1 ;~1 1:1 ·: 1 ! l l i! l l llll l llllllllllilllll!IUll l llll lll!!llil!lllllll l i!l lllllllllllll!lllllll!lllllJllllJ!lllllllllillHl!llllllll!lit . l!ll l! ! l lll!lllllllllllllllllll. 
Jakże wiele wypadków zaszło w ludzkiej ciekawości - zbliżył sie do ko­

ciągu tych kilku dni. Życie potoczyło la, przesunął je o kilkanaście stopni o­
się w tempie dobrego filmu ·sensacyjne- brotu. 
go. Jego depresja zaangażowanie się na I tu stało się coś niespodziewanego. 
służb ę Fultona, niespodziewany, ale Część ściany za kołem obróciła się 
psy chologicznie zupełnie zrozumiały ja- cicho na osi i ukazał się czarnv kwa­
ko reakcja - wybuch uczucia do Dolly drat nieznanego przejścia czy tajemni­
i dalszy ciąg wypadków. Czy to wszyst czej komory, o której przeznaczeniu 
ko nie by to snem? wieleby mogły opowiedzieć sasiadujące 

Nie- skoro stał teraz wciaż w wiel- z nią mury, gdyby mogły mówić i opo­
kiej hali tortur po przebyciu krużganku wiadać dawne dzieje, których bvły na­
i ogl ądał perwersyjne wyrafinowane ocznym świadkiem. 
narzędzia tortur średniowiecznych, i Ralphowi serce mocniej zabiło w 
mógł - choćby dla przekonania siebie piersi. Przez kilka może kilknaście mi­
samego - dotknąć tego oto wielkiego nut stal nieruchomo niezdecvdowanie­
kota, na którego osi w zamierzchłych nie wierząc snać, że jego niespodzie­
czasach rozlegały się jęki bezsilnej roz- wane odkrycie jest realne. Może to tyl­
paczy torturowanych ludzi-niesforne- ko koszmarny zwid jego przemęczonej 
go wasala, czy niezręcznego kucharza, nawałem przeżyć, sterane.i lawiną wy­
który przyprawił swego pana o ciężką sitków, wyobraźni. A jednak czarny 
niestrawnoś ć dopuściwszy do przypa- prostokąt nie ustępował i uparcie wi­
lenia polędwicy z pow0du swvch truba- dniala ciemna plama na szarem tle nie­
durowy ch amorów do pokojowe.i jaśnie wzruszonych, potężnych murów, któ-
pan i suwerenowej. I rych nie zdołał zorać za.b czasu. 

Mógł dotknąć i dotkn at. Na chwilę 1 Podszedł o krok bliżej i znów przy-
opu'ś cito go zat_r_?skanie _i rozpacz, !a: l s ta~~t i mi.mo 'Yoli wydobył z kieszeni 
kaś ciepta ufn osc optymizmu mtodosc1 . swoi płaski, duzy rewolwer. 
zamortyzowała niepokój i świadomość : Nie - to jednak nie było przywidze­
nieb czp i eczeństwa. Pod wpływem, mo-1 nie. Przed nim widoczny był zupełnie 
że ordynarnej, ale przecież zupełnie I wyraźnie czarny otwór tajemniczego 

epoki romantyzmu mieli fantazję i I Starannie oświetlił latarka i wkrót­
zmysł przygód. Wyprawy krzyżowe, l ce odkrył sposób przejścia. albowiem 
turnieje ryce_rskie, izby tortur - to wnioskował słusznie, j,e sposób taki mu 
wszystko było wtedy realne i rzeczy-' si istnieć. W ścianach szybu zauważył 
wiste. Dziś człowiek skarłowaciał i za- wdrążenia małych otworów co oół me­
da wala się zaspokojeniem tleiacego w tra. Służyły one prawdopodobnie do o­
nim ducha romantyzmu na drodze kul- parcia w nich końców nóg - miało to z 
tury, niesłusznie potępiony przez nie- pewnością zastępowaś szczeble nieist­
których autorów powieści podróżni- niejącej drabiny. 
czych i sensacyjnych oraz filmów. Ralph przykucnął i wolno wstawił 

Ralph stanąt na progu przejścia. Mu- nogę w pierwszy z brzegu otwór­
siał się schylić,. aby nie uderzyć czotem szczebel probując przedtem naciskiem 
o górną krawędź. jego odporność. Mur byt solidnv. bo nie 

Owionął go dziwny chłód _ nie u- osunął się nawet, ani kawatek żwiru, 
miałby określić: czy nerwowv czy też· tynku czy gruzu. 
czysto atmosferyczny; to jest niekiedy Wziął latarkę w zęby, rewolwer od­
także trudne. Wyjął latarke z kieszeni bezpieczył,· zarepetował i wtożyt do 
i zagłębit się nie bez strachu w niezna- kieszeni marynarki. Teraz mając swo­
ną przestrzeń. Było to widocznie długie l bodne ręce, wolno przedostał sie na dno 
przejście bo dość silny promień latarki szybu. 
utkwił w · przestrzeni ciemności przed I Stal na jakichś deskach. które za­
nim, nie oparłszy się o żaden mur czy trzeszczały niepokojąco. Vvidocznie 
ścianę końcową. szyb byt o wiele większy i tvlko prze-

Już śmielej krocz.ył piędź po picdzł,

1 
dzielony deskami na dwie lub więcej 

dotykając od czasu do czasu ścian bo- kondygnacji. Na wszelki wypadek opart 
cznych i oświetlając podłogę. Naraz sta się rękami o mur, aby w razie załama­
nął jak wryty. Tuż pod . jego stoi)ami nia się desek pod nim nie wpaść gwał­
czf.;rniła się krawędź przepaśd czy :,zy townie w czeluść przepastne.i jamy. 
bu . Jeszcze krok, a spadłby gtlt 1 eś w Po chwili jednak nabrał zaufania do 
nie-znaną ciemnię. Oświetlił podłogę la- trzeszczące j wciąż , a jednak nietamli­
tarką. . wej widoczn ie podtogi pod swemi sto-

Otwór w podłodze, na którvm za- parni. Odją ł więc ręce od ścian i skie­
trzymał go zmysł bezpieczeństwa lub rowat promie(! św i atła latarki na komo­
przypadek nie był zbyt „nieskoń~znny" rę szybu , w które j znal azł sie tak nie­
skoro widać było jego dno na giębokn- spodziewanie. 
ści jakichś sześciu metrów. Bvł nato-: (dalszy ciąg jutro). 



dtr. 6 

Egzotyczny ht~b·a kan ydu·e ~~tronu puls o 
i litewskiego.-Chciał na białym arabie wjechać do Kowna i koronować się 
na króla.-Twierdzi, że jest micaiewiczowskim ,,Czterdzielci i CzterJy ! ... " 

Niebywała sprawa sądowa poruszy·ła Warszawę 
Warszawa, 25 listooada. 

Warszawa - jak każde wielkie mia­
sto - może poszczycić się e'kscentrycz 
nemi typami - pastwą satyrycznych 
pisemek, piosenek kabaretowych, aneg­
dot.„ Przed wojną słynny był warszaw 
ski adwokat, hulaka, uwodziciel, adwo­
kat z zawodu - rodzony zresztą brat 
Gabrieli Zapolskiej. Znała go cała War 
szawa. Uwielbiały go pensjonarki. Po­
pularny był jego powozik, zaprzężony 
w dwa prześliczne rysaki - godzinami 
tak potrafił w tym powoziku tropić po 
ulicach miasta upatrzoną piękność. 

Jeszcze przed paru laty galerję o­
wych typów uzupełniał słynny lkarto­
gmf, 

na siebie uwagę w jego towarzystwie. rozłożył sobie słabowitego poetę na ko 
O to chodzilo. Ianach, zawinął jego wspani~ły chiton 
I OTO PIĘKNY OBRAZ ZNALAZŁ SIĘ i ... wrzepił mu kilka potężnych razów. 

W SĄD?JC:. Poeta wystąpił do sądu o zniewagę. 
- Czy może pan zaprzysiąc swoje 

W jednej z tych brudnych, obskur- zeznania? _ zapytuje sędzia. 
nych kamienic, w której czuć przykry _ Przysiąc mogę tylko na Appolina 
zapach, dym fajelk i woń spoconych _ odpowiada poeta _ jestem pogani­
chlopów. I oto na te brudne schody nem i innych bogów nie uznaję. 
wstępuje stopa poganina - estety - hra- _ lim„. Czy to prawda, że uważa 
biego. Tuż za nim widać attache am- się pan za proroka? . 
basady angielskiej (Potocki of Montalk _ Tak jest. Jestem tym, kogo Mic­
jest obywatelem angielskim), stynnego kiewicz miał na myśli, pisząc swoje 
tłumacza Shaw'a, 'E. Sobieniowskiego, „Dziady". Jestem, owe „Czterdzieści i 
tłumacza lorda Alfreda Douglas'a, 'E. M. Cztery"... „Z matki obcej, krew jego 
Schummera, szeregu pisarzy polskich- dawne bohatery" ..• _ oto także się zga-. 
przyjaciół hrabiego oraz grono pięknych dza. Jeżeli policzyć litery w mojem pel 

BAZEWICZ. warszawianek. nem imieniu i nazwisku Władysław 
Ten odznaczał się fenomenalnej wprost Skądże się tu wzięło to wykwintne Geoffrey count (hrabia) Potocki of M0n-
długości wąsami, które zakr:ęcał w for- towarzystwo? Co je tu sprowadza do talk będzie ·44 liter - kończy i z dzie­
mie korkociągu. Mógł je sobie swobod tego przybytku sprawiedliwości? cinnym triumfem spogląda w twarz sę-
nie zakładać na uszy. Zawsze w cylin- Było to tak: hrabiego Potockiego of dziego. 
drze - zima czy lato, chodził po War- Montalk zaprosił do swego majątku pod 1 · Tymczasem. pan Daszewski wyjaśnia 
szawie w niemniej od jego wąsów słyn- Warszawą, Laski, pópularny arystokra- sprawę białego ogiera. 
nej rotundzie „mikołajewskiej" z bobro ta, hodowca koni, pan Władysław Da· - Cóż to za historia z biafym ogie· 
wym kołnierzem, o długiej, obszernej szewski. Poeta przyjął zaproszenie. rem? - zapytuje sędzia. 
pelerynce. . . Zrazu stosunki między amfitrjonem i go - Geoffrey ubrdał sobie, że jest 

Ten takze ~ochał kobiety. Mozna ściem układały się jaknajlepiej. Wspól JEDYNYM POWAŻNYM KANDYD A­
go ?yto spot~ac w kam.awale na bala~h nie pili dobre wina, wspólnie podejmo- TEM NA TRON POLSKI I WJELKIE-
- Jedna pame.nka na Je~ne~ kolan.ie, wali sąsiedzkie wizyty.„ Aż potem coś GO KSIĘSTW A LITEWSKIEGO. 
drug~ na ~ru~1em - pamen~i szcz.eb10- się popsuło. Panu Daszewskiemu prze Oglądając moją stajnię, dostrzegł 
czą .1 . ze sm1ec~em ok~ęcaJą sobie .na stały się podobać nieustanne wizyty J wspaniałego białego araba. Żartem ode 
dtom ~ego pot~zne wąsiska. Op9wia- 1 warszawianek, ·które odwiedzały poetę. zwalem się, że dobrzeby wyglądało, 
dał m1 o sw01ch zasługach pohtycz- Ten korowód pięknych pań, który mógł gdyby na tym ogierze galopował na 
nych. . . . zrobić z pałacu istny babiniec - nie- ' Litwę i koronował się w Kownie. 

- Gd~by me mo1a korespondenc1a wsmak był krwistemu szlachcicowi. PAN 1\\0NTALK UCHWYCIŁ SIĘ TE-
~ Ll~oyd qeorgem - wołał. - ni~ uzy; Doszło do scysji. Przy rannem goleniu I GO PROJEKTU. 
hbysmy mgdy. takich gramc panstwa. panowie przemówili się. Pan Daszew- Raz dosiadł araba, który poniósł go, za­
f~7:.~'!?agam się zresztą granic z roku ski, nie wiele myśląc, chwycił za pejcz, wlókl do stawu, gdzie parobcy pławili 

Zasypywał listami króla Jerzego V, 
Mussoliniego, !króla Emanuela, podów- b 
czas jeszcze - Alfonsa Xlll-gu. Dorna y 
gat się uwzględnienia granic sprzed I-go 
rozbioru. 

n 

konie, tam go najspokojniej zrzucił z ·sle 
ble i wrócił do stajni - sam. Natural­
nie, poeta, wylazłszy z mułu miał wy­
gląd żałosny i komiczny. Parobki ryk­
nęły śmiechem. Ja także nie mogłem 
powstrzymać się od śtniechu - cho­
ciaż to mój gość. Pan Montalk się ob­
raził. 

Sędzia znowu zwraca się do poety: 
- WIĘC PAN UW AżA SIĘ ZA KAN 

DYDATA DO TRONU ... NA JAKI.EJ 
PODSTWIE? 

- Wierzę, że wszystkie narody, ma­
jąc przyszłość, wrócą dó monarchii. 

- Dobrze, ale czemu to pan aku· 
rat. .. ? „ 

- Każdy szlachcic polski Jest kandy 
datem na tron, a ia mam większe możli 
wości, bo ... jestem z dobrej rodziny. 

Niewiele już wniosły do rozprawy ze 
znania świadlków - rezydentów pana 
Daszewskiego. Jego ciotka, starsza, si­
wa dama, oraz hrabia Z., który obru­
szy! się, że ktoś go nazwał „golcem„ 
(„majątek sprzedałem, ale mam kupę 
weksli...") - oznajmili, że mało co wi­
dzeli, a już nic prawie nie słyszeli. 

W każdym bądź razie, sąd, wycho­
dząc z założenia, że p. D. złamał trady­
cyjne zasady gościnności -
SKAZAŁ GO NA 1.000 ZŁOTYCH 

GRZYWNY Z ZAMIANA NA DWA MIE 
SIACE ARESZTU. 

Po rozprawie młody hrabia oświad 
czyt, że wraca do Anglii. Rezygnuje 
z tronu. 

Prawdziwie romantyczna sprawa„.! 
W XX-ym wieku~ 

Quldam. 

U - schyłku życi~ znalazł się w nę-l:Ta~emnica samotnego ·domku . . nad torem kolejowym w Rzeszow-
dzy. Jego mapy me byly bez wad„. " • M k • Ó k k f • • k " 

Teraz Warszawa od kilku miesięcy sk1em .• - at a I C r a S azaoe na W ęz1eo1e za U rywan1e 
p~sjonuje się inny~, cudakiem .. Właś- towarzysza Maczugi 
me wczoraJ spotkahsmy go w Jednym , 
z sądów grodzkich. Na wokandzie I Rzeszow„ 25 Ilstooada. J Na ławie oskarżonych zasia'dła Ka· Ni~z:vłoczn~e zjawtt się. u D!ewnia-
sprawa: Ujęcie i osadzenie w areszcie krwa !tarzyna Drewniakowa orai jej 17-nasto koweJ kierowmk ~ut. wy~.z1ału s~edc.ze~ 
WŁADYSLA W GEO~FREY count PO- 1 wego bandyty Maczugi, nie przestaje t letnia córka Stefania, oskarżone o ukry go w towa~zystw1e policJJ cyw:Ine~ i 
TOCKI of MONT ALK contra WŁADY • interesować ludności zarówno naszego wanie i udzielanie bandytom sch;wnłe· munduroweJ. Otoczono dom 1 kilku 

SŁAW DASZE~SKI. . miasta jak i najdalej położonych okolic. nia. przedstawicieli wtadzy wkroczyło do 
J~k są_d _sądem -:--- Jeszcze podobneJ Każdy szczegół, dotyczący jego Tło sprawy jest następujące: W pat- wnętrza. . . . .. 

pubhcznosci i:a sah ro.zpr.aw me był~. zbrodni oraz ujęcia go, budz~ żywe zain dzierniku b. r. otrzymała policja wiado ~a .PYt~me kierowmka, .czy u meJ 
Oto wchodzi oskarzyciel. Wyso~1, teresowanie oraz wywołuje liczne ko- mość, że w samotnie stojącym domu znaJdUJą się ~a~~uga oraz 1ego ~owa,­
szczupty - w buraczkowym chitome, men tarze. • I na przedmieściu Przeworska, znajdują- rzysze, K?łodz1e1 1 Dyrda, odpowiedz1a 
przepasanym wstęgą - W związJku z krwawemi czynami c.ym się opodal toru kolejowego na szla ło Drewma~owa przecz.ą~?· Wobec te 
NA BOSYC~ NO~ACH - SA~AŁY. opryszka oraz jego kompanów odbyła jku Kraków - Lwów, należącym do nie go przystąp10~0„do re~I~JI. . 
Apcstoł! Literalme apostoł, zywcem się w tutejszym sądzie okręgowym cie- jakiej Drewniakowej, ukrywaią się ścł- Uwagę pohcJi zwrocila duza sterta 
przeniesionx z obra~ków z Pisma świę- kawa rozprawa. l "ani bandyci. kap~sty pod łóżkiem. Jed~n z przodow 
tego„. Ktoz to taki ten ekscentryczny nikow pchnąl bagnetem kllka razy w 
osobni:k, ową stertę. W ocl,powiedzi rozległ się 

POTOMEK ZNANEJ RODZINY PO- 11_1 yp~d5'i1 z okn:a 'a llli~WDgn n1·D1ra rozpaczliwy krzyk. 
TOCKICH. . VA U U „ ~; !i~ łllfł~I '" ł}» "l t Okazało się, że pod kapustą znaido-

Ur?dzony w AustralJ~. z ma.tki cudzo h "ł h ó •1 d • k i wał się jeden z członków bandy Maczu 
ziemki. :Wr~ca do Ang!Ji, gdzie -:Vyglą- poczem wstała i o własnyc s1 ac wr Cl a o m1esz an a gł, Wojciech Dyrda. Wyciągnięto go z 
dem swoim i głoszonem1 zasadami zwra Ł6dź1 25 listopada. I opowiedziano mu o strasznym wypadku kryjówki skuto i odstawiono do wię-
ca na siebie uwagę. Tak jak słynny ~okatorz.y do~u prz~ ul. .Henryka 4 1 t~n;bardziej, że n.ie s.t~~rdził u 13-let· zienia w' Rzeszowie. 
Osk~r Wi!de. pragnął zd~być stawę byh wczora1 św1adkam1 niezwykłego 1 n1eJ Heleny Skup1ńsk1e1 zadnego uszko- Po przesłuchaniu świadków, między 
,swoim gozdz1kiem .w butomerce, mało- tragikomicznego wypadku. Z okna pier : dzenia. innymi kierownika wydziału śledczego 
w~nym na k~l~r zielo~y, oraz olbrzy- ws~eg? piętra .'W)'P,adła ja~aś dzie~c~yn i Dowiad?jemy s.ię, że Skupińsk~ ~ył~ w Rzeszowie . as iranta Władysława 
mim_ słoneczmkiem'. ktory tr~y!llał w ka 1 mm zdołah sw1adkow1e ocknąc się z , o~na .w m1eszkamu .swych rodz1cow t Zielskie 

0 
i wp wia~owcy Dragonia s. 

dłom podczas swoich przejazdzek - przerażenia, poszkodowana sama wsta- ; me wiedząc o tern, ze zewnętrzne okno d Gg k· k ał obie oskarż~ne 
tak hrabia Potocki ~f Montalk rozgłos ła i o własnych siłach weszła schodami nie jest szczelnie zamknięte, oparła się. 0~ {iat:r~~:~e~i! az . 
sobie zdobywa stro1em apostołów i no- -do mieszkania1 z którego wypadła. . o ramę. P z · . 
wą teorią estetyczną. Dopiero po uprzytomnieniu sobie co 1 Nim żdołała zorientować się, - le~ . P~okurator Mra~elk w. s~em prz~mó 

Poza tern - jest poetą. W Anglii z nią zaszło, dziewczynka poczęła na· _ żała na bruku licznym. _ wiemu za~naczył, z~ dzięki . t~k.im Jed-
WYd.ał tomik pogańskich, nieprzyzwoi- rzekać na bóle w krzyżu. Zawezwano I Wobec zupełnie dobrego stanu Sku- nostkom, Jak Dr~wm.akowa I JeJ ?órka, 
tych wierszy, za co skazano go na mie- pogotowie ubezpieczalni społecznej. pińskiej, lekarz pozostawił ją w domu k~óre przez udz1elame pom~cy mebez-
siąc więzienia. Wypuszczony, zrażony Zdziwienie lekarza bvło nie małe, gdy .pod opieką rodziny. (gr). p1ecznym .opry~zkom utrudmały . orga-
do Anglji, ruszyl w świat. Pragnął • ł b.ł no~ bezpieczenstwa pracę! r:iogh .ban-
zwiedzić Rosję. !ymczasem, i:nne przy Poc1;1g rozsz::a·r··i:a o ilkanego n:. strzapy dyci ,grasować ~r~ez 11 m1es1ęcy i do-
jęty w Warszawie przez sw01ch pseu- 'ł U ł U 'ł U 'i konac tylu zbrodm. 
do. - rodaków, pozostał. u nas n~ dlużet. WstrząsaJ·ący. wypadek w pow świeckim ;:••••11••••a1„a11••••••••• ""11';? 
Widywano go w „Adrii", gdzie przy . i - • = "UłO'lllfnfU ~rty11fY[lOn ,~ 
szklance szampana głosił swoie hasta święcie, 25 hstooada. 1go zmasakrowanego na torze koteio- r yg łJ J U ~ r; --
pogańsko - hedonistyczne i eskamoto- (cd) 22-Ietni Bin~owski Stanisła.w z <Wym w t;iowiecie byd~oskim. . -· 
wał Wilda. Jedyną rzeczą, dla której zawodu stolarz, zamieszkały we wsi Ja- Jak się okazało, meszczęśhwy obłą- ręcznej roboty =:::: 
warto żyć__:• to przyjemność" ... „Je· nia Góra, pow. świeckiego przy rodzi- kaniec zamierzał wrócić do domu. W LIL! HBRSZMAN __ 
dyny sposób, aby uwolnić się od poku- cach, cierpiał w ostatnim czasie na o- tym celu usiłował wskoc~yć d? pociąg~ · przeprowadziła się na ul. --
sy _ ulec jej"... Trzeba się zawsz~ ko- hłęd. . . · 1 osobowego, przyczem się • posllzgn.ął. 1 r __ A d „ : N.o 27 . ::;: 
chać dlatego też nigdy nie trzeba się że Przed paru dmam1 wyszed~ z domu i wpadł pod kol.a wa~onu. ktore zmiazdzy · :::....::; n r,e'* a - ' front ~ 
nić"... Panie były, naturalnie, zachwy- więcej nie powrócił. Koledzy Jego otrzy ły f!IU głowę 1 nogi. I i9 Tel. 143-21 ;:; 

cone ekscentrycznym poetą. Zwracały mali ostatnio .wiadomość, że znaleziono Smierć nastąpiła natychmiast. 1 H••••••••••a••••••••••••••11•~ 
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H~.~~~~li!.~~~!~~ Stia ·e B . stw niesie · ollloc naibiedni1isz1m ! 
::!~:~~ds;!:.ymał aastępuj~cy liścik od Jazu· "Doniosła akcja Kon1 !tetu Pomocy Bezrobotn Y 1n 

- Kochany,.Mily panie Anatolu!.„ Już tak z11~1ię'' its·z'""" ·, . ra. Cj"e 4'ow-oś.:-ii.o.„ we·.· - Odzile·z· i WAgi.el dla D„ ozba-dftwao z panem nie gwarzyłam, że poprostu tęs- ' . ""' ""' n e ""'I IU „ I .w , 

kno ml. za panem ogromnie.„ Paii . tak łać!~(e wionuch pracy. - Pomoc tylko, dla łod~ian 
umie rozśmieszać ludzi swemi dowcipami, że po• • ;IT 
prostu chętka małe bierze wyznaczyć panu rand· lódź, 25 listopada. l kałych. · · d.zają zblórlki starej odzieży, która się 
kę. Ale ale wiem, czy się panu podobam.„ Czy '(v) l.Jstawa i przepisy. o ubezp!ecze I : Duża . rodzina otrzyr~ała w miesi.ą,cu rep~ruje, d~zynfekuje ł rotd.aj.e. . 
pan mnie przynajmniej lubi?„. Jak sl«i pani• po~ niu na WY!Padek bezroboe1a . przewidują · hstopaidz1e: 10 klg. mąqn, 2 k.lg. słoniny,- Niestety Jednak w roku /b1ezącym ak­
dobajq anoje oczy?'" Czekam niecierpliwie· 0~ wpłacanie zasiłków na \Vypadek utra- l ldg. cukru, 3 korce ziemniaków, 2 klg. cja roz.dawni9twa odzieży napovka na 
powledzi _ Stasia. ty pracy przez pewien, ściśle oznaczony grochu, 2 - kaszy, 600 gr, mydla i 65 wielkie trudności, a to wskutek długo-

Aaatol odpisał JeJ na to~ olklres. Ody jednalk dk1res zasilko-wy ZO·· klg. chleba. trwałej zbiórki odzieży dla powodzian. 
_ ,;w kwestjł Pani zapyłeala, dotyczącego stał już wyczeripa11JY, a mimo to pracy Od dnia 1 grudnia pomoc ta będzię Powódź dała się we znaki nietyJ.ko tym, 

oczu Pani, powołuJę się al.iiielszem aa mól list, nie można znaleźć. przed oczyma bez-ro znacznie 1rozszerzona, przyczem prócz którzy mieszkają · na: terenach , zala­
z dała 16 kwietnia rb., w którym to liście 9pra- botnego staje · groźne wid1110 nędzy. deputatu żyw-n0ściowego bezrobotni o- nych, ale jedna z · je'j fal dotknęła rów-; 
wa ta została wyczerpująco wyjdaiotta. - Ana-· ' Wówcżas · z pomocą przychodzi K.o- trzymywać będą jeszcze węgiel w iloś- nież i bezrobotnych. 
toi", .mltet ·Pomocy Bezrobotnym. Komitet! ci 120 klg. Pomoc- trwać bedzie aż dlo · *** 

r;,:· , ten czynny -jest przez cały rok, ale zi- wiosny, przypuszczalnie do kwietrtia. O- Alkcja- pomocy bęzrobotny111 obejmu 
·Przed lekarzem pułkowym 1taJe Gaacegal. mą; w związku ze wzmożonemi potrze becnie z pomocy komitetu korzysta w je_ cale województwo łódzkie. na 'l\tórego 

Lekar~ zbadał go sumiennie I o6władczas · bami· i wm-ostem be~robocia, praca ko- Łodzi 3600 rodzin, p.rz;y1puszczalnie jed- terenie działa 13 komitetów lokalnych. 
- To Jest zwyczaiaa symulacfaf.„ mitetu :WY.da tnie _wzrasta. na!k w grudniu ilość korzystaj'l;cyich z Komitety gminne pr:z,eję!y jeszcze na. sie 
- Ja wiem. •• '- odpowład• rekrut Gaacegal. OrodZ'ki . Komitet Pomocy Bezrrobot- pomocY. · wzrośnie do 7000 irodzin. bie trosl<ę o </,ożywianie dzieci w więkll 

- To samo ml już powiedziało tnech lekarzy nlY,'111, na którego czele stoi_ energi·czny O Pomoc może zwrócić sie' każdy bez przedszkolnym, szkolnym i mlodzięiY. 
Qa. k<>mlsjj, · a1ti ja chcę aa to Jlkid lekars·two starosta grodzki dr.· Wrona, prziystąpił robotny.· który od trzech lat mies~ka w oraz dożywianie -niemowlat. W toilm są 
pan doktór rozumie, lekarstwo mi daJclel ·. ' Ju~ . w 1dlniu 1 listopada do energiczniej- Łodzi: Ogiraniczenie to okazało się ko~ prace, nad _uruchomieniem J5 świetlic_ r, 
. .. ·. , . · '# . . łszej a~cH, pomocy ?ezr®?ti:iym .. BiuTo nieczne, albo"'.'iem w miesiaicac~ ~imo- dożYWian'iem dzieci w wieku szkolnylJl i 

, ·Paq Astanazy wybrał się z panną Stefcią do · grodz!k1e, ~t.6rego ik1e;row,mk1~m Jest p. wyoh daw~ł s1~. zawsz~ , zauwaz:vc - 27 świetlic dlą młodzieźy pozaszkolnej, 
teatrp. Podczas IH'zerwy zarumieniona 'f'aana 

1 
~ącz,elnik Piwakowski, .wy<la:Je talony, w~rost em1~r~CJt robotn!ków r,olnych, - dzieci rodzioów. n}ezamo!nv9h.. '.. 

lsr!'ykaęła aagte1 . . . . f-4amienian.~ nastem;ie .na zywnoś~ w Po- 1 kt01rzy c~c1eh kor~yst!łc z oom~cy pr~e Wta~ze admn:ustracyme, spraw~Jące 
, ,_· o, bardzo pana przepraszam!„. Usiadłaui w~zechne1 Sp~ldzielm ~110.tywcow. Roz ' znaczoneJ dla naJubozszych nueszkan·· dozór nad komitetami :pragnę. pieść po; 
~--- pą.6skiej lornetce,.., . dział• ~yWnosc1_. następU)e według zasad ców miast. Niezależnie od pomocy żyw \moc w~zystkim pqtrzebującym. i każde-

; .:_ .. :._Nie s~koclz.i _ odpowiada spokojnie .Aaa· . n.iczeg9 podział~ !la t~zy grup~: ~o~ ' ~1M.cio. wej i węgla. bezrob?tni korzy•sta- go bez,robotnegQ otoczyć - opieka w mia­
lf~y, - Moja lornetka już gorsze rzeczy wi~ d~mę dużą, małą 1 sredmą w zaleznosc1 l Ją Jeszcze, wzorem, lat ubiegłych, z po- rę rozporządzalnyich funduszów. 
dzi~a„. · · . . . · od . ilości jej c_zł~:mów. wspólnie zamiesz- mocy odzieżowej. Komitety ~rzeprowa- - . . · . , .. 

~~ .::~~~=-~=~·~„'; Rekiny postrach~m pi o ó . transoceanicznych 
-Przepia&zim·paD!I, czy m6głbym · s1ę . zoba- . Rządy trzech państw wypowied-ziały ·n,eubła~aną· 

czyć· z panem BałwańsWm? -
- z ldQrym?„. -pyta dostoJnłe pan woźny. . ' wownę groinym. potworom morskim 
- Z paaeDJ Andrzejem Bałwańskim.., r ) w· b . · · .A st l" · dl l P'l • 1 t • 'd ' d k ' ' , ' ' . ..._ Ah . A · ald t 17 - ._\x . · y rzeza u . ra Jl są ra1em a 1 oc1 samo o ow z rai u mię zyna- ! s onczyc sm1erc1ą. · 
.,,,.. S ;;~a u:ę~ow~„~a erJ rekinów, . kt?rych jest t~taj nieprawdo- ~o~wego ·~glja.-;-Au~tr~lja, opo:Wi~a~- ! Meldunki ~otników międzynaro?o· 
· TP · · · 1 t k tJ arf T lk podobna ilosć. Rekmy tali się rozzuchwa Ją, Ile spuściwszy s1ę ntżeJ, zauwazylt, ze wych przesądziły sprawę. Rząd angiel-
- o pan wyp sz en wes on usz,„ y o ł'ł · · d • t • k ł d · • • od t h t • - k' d · „1 · · k' · ł ,._ ... „,e kali"~ał·. • . ..... . b ł d-' 1 1 Y1 ze napa a1ą · nawe na w1ę sze o.- wo a az sur·ro1 . yc po worow. - s 1 wraz z rzą ami 11szpans im 1 w os-......... • "' aczme, ze„, mozna yo z ..,eta d • • ł . t t k' At k • • ł • W . lk' ób d k' k . , . . . t odczytać„. 1 wszystkie rubryki muszą być . ~Y· tzad1e 1 1!1~ .e -~1a. ecz 1. · ~ .'~Ją 1.e ca em1 • sze ,1': pł rh ~ _przymtuks?whego wokowha 1:tn.' d. t.ore są t rohwmezd zahm eretsokwtanet, 

pełnione,„ . . s . am1 1 us1 u1ą przewrocie. ma, mus1a y y s;1ę : w a 1c ·warun ac , podsia .a1kątc na . yc wo a~ prot e o~ał 
I t t b I si ż d Pis na nie óremt wyspamJ, pos anowi y 

nie ~;::~;:a:l:s:: zaję1;::
0 pl~.;'a:;,~ miau~ .11111111ll111111111111111111~111111!1~1111!11111111!11~lilllll!lllllllllllllllllll~ll.1111~llllllllllllllllllllllllJlllllll!llllllllllllłllllllllllllllllllllllllllllli!llllllllllllmlH wspólni~ . rozp.oc~ąć_ :ikc;ję, zmierzającą . 

W1eszcie skończył i wręczył woźnemu. Pan w.uvłs1;; .. I cz-„ł ~ '.- rri ł111' "~; 
0
„. ó, -• -· • .,·, ;,.,, r• - ~o htnmiszll1?-if. t~os.c~ p~tworów na wo.:.-

ay pneczytał uważnie, riuolł kwewJoaarj~ An. ł ' are I B· , t.I ł z·1 ... . acw atus r"a_ .llS nc ' .c t • t g· . :-! • : · · ' ' _ · ~ · · f ym ce u przy Eio owywane Je8 i~ 
ko3za I ozna1aułr · t I · • R k' b" 

Db 'd' c d wł ' ' gan yczne po owame. e my za i1ane 
-

0 rze, 1 z pan.„ zwarte rz na lewo. Jak piękna Anna eksploałowł}ła swych adoratorów . będą ze specjalnych okrętów, na które 
I lllłllll•ll•••••••q,- 1 (JJ:)' ·Piękna Anna rozpoczęła swoją f Anna zyła teraz z "renty" i wyszła l zaangażowana: zosbb. załoga, złofona z 

• ·li karjerę, jako słu~ąca w Pradze. Pełniąc Zf.lmąż za urzędnil<ą miejskiego, Tymcza krajowców, ~zbrojo~yc~. w. harpuny, po: 
fe Przypominamy li obowiązki "pracownicy. domowej", w pelsec1"jeden z ojcó.w dzie'Cka, c·o·fn· ął. ali- zatem z .l?tmsk a~:strah1s~1ch starto~as li Wnej żan'lażnej rodzinie, wpadła ona w menty, twierdząq, że czasy się pogorszy będą łottucy, zoc~atrz_zni · w. kara~mk1 

lal · Ś · . d óko gospodarżowi domu. Iły, · a przytem dzięcko 'iczy już teraz maszynowe, · bomby 1 na1rozmadsze Il """ I ro A li :· . Po~q.z~s .letnich miesięcy, gdy gospo czternaście .łat J. moz-e zarab,iać na. ' sie· śm. iercionośne narz~dz~a spe.cjalnie _prze 
~ · Ił dyni bawiłac na wywczasach, nawiązał z · bie. - Anńa, tt).l1~iała pogodzi;ć się z ·tym znaczone dla wytęp!ema rekmów. 

dn. 28 listopada r„. b • . Ił d~ie~~ą . bHższy·-łu~niakti - ~o kilku stanem rzeczy, :a,le n,ie cl:1ciała zrezygno . Na d:wuch wtelktch okręt,ach urzą~zo 
_ukaże si.ę w ,Expressie, . · miesiącach· Anna· zakomunikowała praco wać z dochodów. .w. tyni celu wysłała na będzie łahi·yka przetworow z rekina. 

f I 111 d~wcy przykrą nowinę„! ona dwa listy- .Jo dwuch pozostałych oj- Tłt:Gz.cz rekinn. jest wi2lce ceniony i uży 
nowy i m humory- . : Obawiając się skandalu, wypłacił Aą- l ców ~żiecka i; prośbą o wsparcie. Starsi wa:-y do wielu rzec.zy, ic;ko ni~zwykle 

styczny p. t. • nie 4000 kor()n czeskich, ·· wzamian za i panowie, którzy już dawno zapomnieli o delikatny. Poza tern poszukiwana Jest cen 
·• zrze. cz. enie. śi.ę pretensyj. Układ zost. ał I swej przyg~id.zie p.rzed 15 laty, oddali li- nll: skóra ~ek!r~a, bardz<;> twarda .i ostra. & zawarty. . . · . · . · sty policji,, która zajęła się zbadaniem ca Uzywana 1est ona do polerowania drze­
B . Piękna 'f..n:t?-a 'póstahowiła wykorzy- . łej Sptawy.t Okazało się, że czternasto- w~. - R~ądy trzech Pt?ństw wypowie-
• st:ić 'ok~~ję~ · Drl!:~!i z·iet ado~atorów, czł.? letnia dz~e/yczynka pi,ęknej A:iny, któ- dzui.ły kategoryczną woinę. rozzu~hwa­

wiek powaz.ny t·pa st~now1sku1 z~pł~c1ł r~ nad~m1ar miała of1c1alne~o 01ca, urzęd lonym '~ładc()m .morza: Wo;1na .ta 1est ? 
• 5000 koron za milczenie. - Trzeci wiei- mka, meźle· sytuowanego, faktycznie by tyle komeczna, ze pro1ektu1e się w na1-

Są to ucies~ne przy• • • bićiel ''zobowiązał się do płacenia -alimen ła dzieckiejłn trzech ojców, z których ża bliższym czasie założenie stałej komuni 
gody Ąntosia Chu· B :tów w kwocie 150 koron miesięcznie. den nie kl'restjonował ojcostwa. kacji.lotniczej z Australją, która dotych 

dego, . Felka Gru- . ! ·. Sk:.z:any . wysko·· czył okni·nm na. bruk I ~:i:.y~ajp;i:i:t-;i~!;~ h=func;.·~~ basa i murzynka •• U U . 11; ie do komumkac1i1 me mogłyby podołac 
Bimbo · ' niebezpieczeństwu, Jakie grO'zi im z głę-

r Ił . Tragedja w gmachu sądu 1'. r Równem _ bin morskich. 
fllllllłllmll łlmmlll · · . . Równe~ 25 listopada. · szem wzbu .zeniu po0(egt w stronę okna .,. 

W crniu wczorajszym w sali rozpraw Jws~oczył a parapet i l,'zucłł się całym Paryż, . ·25 listooada; 
Nr. 1 S<l!du grOdzkiego w -Równem ·odpo ! cięzare~ cpała na .szyby. Szkło roz- W 
wiadaf przed sędzią Jakubiakiem Cze- I prysło się ,iz !Jr.zęk1e1!1, a Nawrocki_ ru- · kołach iparlamentairnych rozeszły 
slaw Nawrodki,· zam. na przedmieściu inął z wyso.kosc1 drugiego piętra na· tiruk się pogłoski 0 wYlkry,~iu nowej afery 

1 li t tinansowej. Podobno . w aferę tę, jest 
Cegielnia, oskarżony o kradzież kury. ·u czny. i zamieszanych IJdlika wyż.szych osobiste-
. _Nawrocki, który był już p9prźednio ! Ul. Szk~' Ina~ na któręj mieści się ~ci ze sfer lotniczych·. Według innych 
kilkakrotnie -karany za kradzieże, zdra- gmach sąd t grodzkiego, zaroiła się od pogl9sek afera polega na zdradzaniu 
dzal. podczas przewodu sądowego wiei- przechodni1'w, którzy pospieszyli de- tajemnic lotnictwa wojskowego WJ1Wia­
kie zdener.wowanie, zapewniając .sąd o speratowi iz pomocą. Po udzieleniu mu dowi jedne•go z państw ościenny.eh. 
swej · niewinności. Kieciy sędzia Jaku- pierwszej pomocy, przewieziono Na- „Le Jour" twierdzi, że SIIJlrawa ta 
biak ogłosił wyrok slkazujący na półto- wrockiego( w stanie bardzo ciężkim do będzie ·-iematein obrad na dzisiejszem 
ra roku więzienia, skazany w najwyż- szpitala, gdlzi!i! walczy ze .~miereią. posiedzenJu radtYi ministrów. 
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Nowe łJ~zygodyl Nowe sensacie! Najdroższy film świata' ! Seqsacia ęk~~nów ! . Najczuls;i:y romans! Przygody, które ·wprawią was w osltlple'nie! Legionów 2·4 I w rolach. głównych: JOHNNY WEISSMULLER z MAVREE:N' O'SULtIVAN~ . ..' · ' · . : • · _ NADPROORAMY! '· 
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Ian Aleksander 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. - Czy pan doktór zamierza teraz 
W domu przy ul. Piasecznej B dokonano ta- prz.eprowadzić badanie chorej? .. - za-

femniczeJ zbrodni: - zamordowany został sto· niepokoił się hrabia, powstając. 
arz. Micha! Wardan, w którego ręce znaleziono O i d t · · I Czarnegc Paiąka. Jednocześnip skonstatowano, - ' n e.„ - 0 par uprzeimie e-
że z mieszkania stolarza zgina.I los lotP.ryJny, karz - niech pan sobie nie przeszka­
na który padła główna wYgrana w sumie mil- dza ... Przyszedłem tylko jako znajomy 
Jona złotych. pana Wentala.„ Ale widzę, że chora już 

Podejrzenie pad/o początkowo na młodą, wcale nieźle wygląda. 
niezwykle piękną tone stcfarza. Justynę. którą _ O, tak„.-odparl Wental.-Prze­
Jedn:i-k sędzia śledczy z braku dowodów winy żywaliśmy bardzo ciężkie chwile„. Sy­zwa1nia Sledztwo wykazało, że przoo dwoma 
miesiącami zamordowanv został przemysłowiec tuacja była poważna„. Ale, dzięki Bo­
Walter Kisch, którv tak samo ściskał kJ.irczowc gu, wszystko jakoś szczęśliwie minęło. 
w sztywnej dłoni Czarnego Pala.ka„. Policja _ Od wczoraj do dzisiaj jest wielka •twierdza Ponadto. że Justyna leszcze za życia 
męża miała kilku adoratorów, którzv jednak różnica.„ - wtrącił hrabia. - Wczo­
napróżno sie o nią starali. Wśród nich był nie- raj wyglądała pani bardzo źle ... 
Jaki Swidelskl, którego Justa na1.ywa . pcspolicie - A dziś już lepiej, prawda?„. Wie­
"Tadem" I podejrzany osobnik. tytułujący się rzę i'uż, że teraz wszystko sie sko(J­
„hrabią". $widelsk1 znikł nagle Po wykryciu 
mord("fstwa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano czy „. 
za nim listy gończe, lecz bezskutecznie. Ptze- - Chciała pani powiedzieć pewnie, 
prowadzona w Jegc mieszkaniu rewizja dala że wszystko złe? _ zapytał lekarz. sensacyjny rezultat. Dwaj wywiadowcy, Taler-
czyk i Mik. znaleźli w szafie symbol dwuch za- - Oczywiście„. Pan doktór mnie do-
gadkowych morderstw - Czarnego Pająka„. brze zrozumiał. 

T?.d Swidelsk1 nif' uciekł, lecz ukrywa sie Lekarz spojrzał na bombonierę. 
w przebraniu. roztaczając nad Justa czujną opie - \Vidzę, że odżywia sie pani rów-
kę. Twierdzi on. iż jest niewinny t nie spocznie nież nieźle„. 
wprzódy póki nie wykryje prawdziwego spraw- Iirab1'a rzucił bystre spoi·rzenie na cy mordu i nie odnajdzie loteryjnego losu. 

czekoladki. Lecz czas nagli. gdyż po upływie czterpch mie-
sięcy los traci swą ważność. Do tei walki rad - To prezent od pana hrabiego„. -
dobiera sobie dzielnero reportera, Antoniego odparła Justa. . 
Pieczarka. ~tór.v został wydafo_ny z red::ikcii za j _ A to bardzo fa dny prezent - od­
to, że uw::zał Justyne za niewinna- part lekarz i biorąc bomboniere do ręki. 

Hrabia stara sie usilnie o reke Justy, przy., zwróci! się do hrabiego. - Proszę, mo-
czem chodzi mu mp o Jej serce. lecz przede- 1 • h b' 1.? 
wszystkiem o jej gotówkę. Chce on la nedza 1 ze pan ra Ja pozwo i. „. 

So11sacyJny 
romans 

ws116łczesny 

zrozumieć chociażby z wczorajszego ażebym została jego żoną„. Nie chcia­
zachowania się Wentala. Emil namówił łam o tern słyszeć„. Zostawiłam go na. 
go do tej wizyty. Sam pozostał bezpie- ulicy i zawróciłam, bo przypomniato mi 
cznie w domu, a jego postał na pewną się, że może dziecko jest głodne.. Gdy 
zgubę. Zawrzała w nim krew. Zniena- wróciłam do domu, zastałam już policję 
widził w tej chwili Emila i żałował tyl- i zwłoki męża„. 
ko. że nie wpakował mu dziś z rana kuli Justa zatkała„. Tad ujął pieszczotli• 
w łeb„. wie jej dłoń. 

- Czy nałożyć panu kajdanki?„. - - Niepotrzebnie się tłumaczvsz, ko-
z.budzit go z tej zadumy głos dr. Rum- chanie„. - szepnął. - Wiem dokładnie 
mia. - Sądzę, że to zbyteczne„. Pan jak to było„. 
hrabia chyba rozumie, że ucieczka na I zwracając się do hrabiego, dodał 
nic się nie przyda„. Pan hrabia pozwoli, grofoie: 
że się przedstawię„. Jestem„. · - I pan wie, panie hrabio. dosko-

Starszy pan ściągnął brode i hrabia nale jak to byto!. .. Nie napróżno kręcił 
cofnął się przerażony. się pan tego ranka przed domem. w któ-

- $widelski!. .. - krzyknaJ zduszo- rym mieszkali Wardanowie„. Nigdy 
nym głosem. pan tam nie przychodził, a owego dnia 

- A iedna'k mnie pan poznał... ·- już z samego rana czatował oan przed 
odparł Tad z uśmiechem. - Bardzo domem przy ulicy Piasecznej 8?.„ Czy 
mnie to cieszy„. Nie widzieliśmv sie iuż to się panu nie wydaje troszke podej­
bardzo dawno. nrawda?„. Zaraz ... Kie- rzane?„. 
dy to byto?„. Zdaie sie, że w pierw- Hrabia próbował sie uśmiechnąć i 
szych dnh.ch września ubiegłego roku, odparl: 
na kilka dni przed zabójstwem Warda- - Sam słyszał pan przed chwilą. że 
na„. Dlaczego pan tak zbladł, panie hra- przez cały czas od wyjścia pani Justy-
bio? ... ny z domu aż do jej powrotu rozmawia-

ttrahia staniał się na no1rach. łem z nią na ulicy„. W tym właśnie cza 
- Mn7,e nodsunąć panu krzesło?.„ sie zamordowano Wardana.„ Więc ja­

Prosze.„ Niech pan siada.„ Nie wiedzia- sne jest, · że ja tej zbrodni nie moglem 
tern. że pan hrahia nie lubi wspominać dokonać! 
tei chwili... A ia bardzo lubię, panie hra- Tad pokiwał głową i uśmiechnął się. 
bio„. - Panie hrabio„. Dosyć już tego.„ 

głodem zmusić do uległości. Hrabia zbladł. - Pan chyha nie nrzypuszcza, 7,e to Bujać to my, a nie nas„. Ja wiem dos­
ja zamnrdow::iłem Ward::i.na!?„. Mam konale, że pan osobiście reki do tej spra 
na to alibi !.„ W crnsie, gdv w suterynie wy nie przyłożył, o. nie„. Pan się brzv­

Dlaczego pan mi odmawia ?„. - ro?: grywała sie ta krwawa tragedia. ia.„ dzi krwi... To jest dla pana nazbvt ordy 

Pewnego wieczoru Tad pozna! w .. Troca· Nie, dziękuję„. - odparł z tru-
dero'' fortancerkę Irmę. która zakochała sie w dem. 
nim na zabój. Swidelski. przedstawił sie lei la· 
ko dr. Daniel. Opiekunem Irmy jest nipjak' 
Emil, bogaty handlarz kokainą. który podobnie 
Jak hrabia. chce wyłapać z rąk Justy wygrany 
milion. W tym celu każe Irmie odszukać $wideł 
skiego i sprowadzi! swego przystojnego sio­
strzeńca, Harry•ego. który ma zdobyć serd11sz· 
ko Justy. Ponadto dohral sobie jpszcze do PO· 
mocy „Krzywego Józwe". 

nalegał lekarz. bytP'11 w tawarzvstwie tei oto nani !„. narna robota„. To mogą za oana zrobić 

Irma dowiedziała sie Jednak. że dr. Oaniel 
Jest właśnie poszukiwanym przez palicie 1 Em!· 
la Swidelskim. 

Mimo to nie przestała go kochać. 

- Pan doktór wybaczy. ale damy Tn rzektc;zy. hrnbia wskazał na Ju- inni... Naprzykład„. 
maią pierws7,eństwo.„ Może Pan doktór ste . która równiż zbladła i spojrzała na Hrabia zacisnął wargi. Zalekniony 
zechce przedtem poczęstow-~ oanią Ju- hr::ihie .1ro rnzsr,erzonemi źrenicami. Tad wzrok wpił w twarz Tada: 
stynę.„ i Went"! skierowali wzrok na chora. - Naprzykład„.-ciagnat dalei ~\v-i-

- Nie .pan hedzie łaskaw... - Tak - potwierdziła Justa. - Pa- delski. - Powiedzmy dla przykłaJu - -
- Kiedy ja dziękuie„. · mietam dokładnie iak to bvło owego ,,Stary".„ 
- Ale ja proszę„ . Niech oan weźmie r:łnka„. z rana pkfóciła.m siP. z mę7:em„. Hrabia jęknął i zakrył twart re-

czeko\adkę„. O. chociażby ten grzybek, Uciekłam z mieszkania.„ Na ulicy za- koma. 
przvsynany tym białym nvłkiem„. , czenił mnie hrabia.„ Nigdv nie byt tak - No, dość tego„. - Przen\'af r ad. Ale Tad nie zwraca na nią uwagi, gdyż jest fI b' ł · dl p d ł k • w tym czasie zajęty wraz z Pieciarkiem szuka· ra Ja poczu , ze w gar e go cos bardzo natrętny jak owego dnia„. Nigdy - rze pa acem cze a au,o. a w urzę-

niem sprawcy zabójstwa Wardana. dusi.„ nie czekał w pobliżu mego domu„. - dzie śledczym pan komisarz Łaba„. · 
Po wielu staraniach Pieczarek wykrył mor· - Ja.„ naprawdę dziękuje„. - wy- Snotvb li§mv sie rzadko ostatnio„. Nie I pożegnawszy sie czule 7 Tnstą. 

dercę. Tad postanawia wtedy udać gię do po· krztusi1. wstapiliśmy nisrclzie„. Ro:r,mawialiśmy wyszedł, zabierając czeh:nladki ; trzy-licji, by wyświetlić całą sprawę, lecz w tej p · t k J dk I ł · · h b' d k chwili z rozkazu Emila obydwaj zos!ają porwa· - an ZJe ę cze o a e. tylko na ulicy„. Hrabia namawia mme, maiąc ra 1ego mocno po re e. 
ni przez Krzywego Józwę i .wtrąceni do ciem- Hrabia spojrzaf na lekarza. Dr. Rum- l!l QG 
nego lochu. mel nachylał się nad nim coraz bardziej, Pct~fl~ła · ~ 

w prasie natomiast ukazuje się wieść, że mrużąc chytrze oczka i trzymaiąc w w _,.,„.,... s"l•d••y ... 
świdelski zatonał„. ręku nieszczęsną bombonierę„ ... On już • 'a• .W .W '1r .tir W!Ull 

Justa nie znając prawdy, myśli, że jej uko· się czegoś domyśla-przemkneło orzez 
chany Tad naprawdę nie żyje. Jej również nie· Komisarz Łaha przerzucał wszyst- zrodziła się nowa. świetna mvśl... A 
zbyt wesoło się powodzi. Po okresie straszliwej myśl hrabiemu. ale PO chwili dodał W k b' k moz· e ta·k całą wi'ne zwalić na ttarre-nędzy uzyskała wreszcie posadę gospodyni w mvślach.-Nie, to niemożliwe. bo skąd- ie papiery na mr u. 
pałacu bogate~o finansisty Wentala. Dzięki swej że? " -·· No, czemu jeszcze stoicie? ... - go?.„ Że on zabił. on wvkombinowa ł 
dobroci zyskała sobie wkrótce serce pani Marji ' . w"' ł - .• - . . . rzucił groźne pytanie w stron~ Talar- ten cały plan?... Harry uciekł. w iPC 
Wen talowej, która bardzo ją polubiła. ental wsuną ręce uu Kieszeni I czy ka i Mika, którzy stali przy drzwiach. przecie można go pakować !.„ Wspa-

Harry dowiedział sie o tern l skupił wszyst-1 opart się o kant stolika, przypatrując się - Powiedziałem do stu piorunów. że niale!„. kie wP.ksle Wentala. którv znalazł sie u progu, spokojnie tej scenie. Tylko Justa zdra-
ruinv. reraz Harry postawił mu warunek: - I dzała pewne zdenerwowanie. tarmo- muszę mieć w ciągu tego tygodnia Świ- Hrabia podniósł nagle gfowe. .. Ta 
albo Wenta! namówi Juste do ożenku. albr, I , · d b . k td delskiego żywego lub martwego, w myśl dodała mu otuchv: Poczuł w te j 
wszystkie iego weksle póida do protestu.„ sza.c rog Je wa neJ 0 ry: przeci'wnvm razie rozpędzę was n.a chwili, że i'eszcze nie wszystko sira-A dr. Rummel nachylał s1e coraz bar-Wenta!. chcąc ratować siebie. namawia Jus 
tę, aby wyszła zamąż za Harrego. Justa waha 
się długo . wkońcu. widząc. że nie ma innego 
wyjścia . zgadza się choć niezbyt chętnie na 
powtórne zam:iżpójście. 

Oficjalne zareczyny mają nastąpić w Noc 
Sylwestrową. 

Tymczasem zdarzy! się nieprzewidziany wy. 
padek. Irma -- fortancerka z „Trocadero" -
która kochaia się w Tadzie, wyszła zamaż za 
księcia Tułabe - Wyżomirskiego i po pobycie 
zagranica wróciła do Polski. by dowiedzieć się 

dziej i mówił coraz dobitniej: cztery wiatry!.. cone.„ 
_ Pan weźmie tę czekoladke ! - Rozkaz. panie komisarzu.„ - od· Tymczasem komisaz :tapa 7hl iżvt 
_ Nie„. nie mogę.„-bronit się roz- parli obydwaj wywiadowcy, prężąc się sie do Pieczarka i szepnął mu kilka 

paczliwie hrabia · na baczność. stów do ucha. 
_ Dlaczego .„ Dlaczego pan innych - No, a teraz do roboty!... Reporter skinął głowa 1 znikł. Vomi-

częstuie tak smacznemi stodvczami, a Wywiadowcy wyszli. Po ich wyj- sarz Łaba usiadł przy biurku. 
sam niP chce ich pan tknać?.„ ściu komisarz Łaba wstał i podszedł do -Proszę, nanle hrabio„ . - r 7 f'

1d 
- Bo.„ bo„. bo.„ nie moire.„ drzwi. Przez chwile nasłuchiwał. po- uprzejmie. - Niech pan hrabia <:i ada„. 

k ·r kl ku Na Będziemy musieli dłużej troche fJO~a-- Bo się pan boi trucizny?!„. czem prze; ręci ucz w zam . -
Hrabl·a zerwał si·ę z krzesła. ale dr. stępnie zbliżył się do drugich drzwi, tą- w~zić.„ 

h · b' t d 1 · k nrabia usiadł. Tad zajął mieisce nrzy l 0 ummel momentaln1'e doby' rewolweru czącyc Jego 1ta me z a szemi po 0 -Emił zapewnia ją, że Swidelski nie żyje. ecz ~ 1 iami Urzędu Śledczego. Uderzvł trzy- komisarzu vis-a-vis areS?:towanei;n. 

czegoś o $wi~elsklm. 

Irma nie wierzy. Udało 1'e1· sie nawiązać pota- 1· rzek' spokoi'ni·e· · C d ·• 1 · t 1 
• krotni·e w szybkę. -.. ?zy przenro. wa. zi1 n.an. o<:: n i 1 ~ _ ą jemnie kontakt z dawnym kamratem Krzywego N' h · b' ł t · .. . Jo.zwy. Morusem. który z' ywi! uraze do Józwy - iec pan me ro 1 g ups w, pa me h l ł t rew1zJę zwrócił s1e komisa1 z do T -

hra·bi'o ... Jez· e11· ma pan broń, proszę 3·ą Drzwi się uc y i y i na progu staną · · - , "" i chciał sie na nim zemścić. Tad. da. . 
Morus namawia Józwe na wyprawę złodziej zostawić w kieszeni.„ Ja sam spraw- - Jest? - zapytał komisarz zmie- - Tak ·i.est„. . .. 

ską. podczas której Józwa zostaje schwytanv i dzę... d nionym głosem. - A wiec mozemy snoko.i~1e ro7-
osadzony w wiezieniu. Hrabia staf pośrodku pokoju bla Y _ Tak jest, panie komlsarzu„.-od- ma,wlać„. Dosk.onale.„ Zaczm~mv od 

1 eraz Morus wypuszcza na wolność Tada i drżący. Justa zakryła twarz rękoma. part Tad. konca„ .. _ komisarz Łaba s_Poirza t .na oraz Pieczarka, którzy wy.ieżdżają do Zakopa· W t I Ó · • t ł l w 
Ó .• J t H en a r wmez rzyma rewo wer Uśmi'ech zadowolen1'a rozpłynął s1'ę bombomerkę, która T. ad pot,ozvł na bmr nego. gdzie przebywa r wn1ez us a z arrvm. ręku na wszelki wypadek. ku T k 1 dk k ł 

Następnego dnia napróżno Tad czekał w Dr. Dummel podszedł do hrabiego i po twarzy komi_sarz. a. . . ŚCI:ą-. praewcdzae? o a 1 są pans a w asno-Warszawie na telefon Justy. Zadzwonił do Za· ~ N t d J ł 
kopanego, lecz odpowiedziano mu, ie Justa wy- wyciągnął mu browning z kieszeni. D - . o, o ~I~ r:1e ~e pan SPISdaa~y - Tak iest... 
jechała wraz z Webs!em. - Tak.„ - rzekł, nie tracac !1ni na awaJ go pan u aJ„. araz P?ga .„ _ Pan :.Vie 0 tern, że przvsypano S::\ 

Następnego dnia Harry opowiada Emilowi co chwilę spokoju i odkładając bron hra- Tad staną.ł. n~ p~og~ i k1v:nąt pal-r jakimś nasennym proszkiem ?„. 
~\!ż~;~okt~/~:~:~~ \{~%i~. dano im przekaz pie- bi ego. - Skończyło się wszystko. pa- cem. Po chw1h zJawił .s1e hrabia. przy- Hrabia wzniósł swe krzaczaste 

Przekaz ten ma być płatny dopiero za 10 nie hrabio... trzymywany p_rzez P1ec~arka. Iirnb1a brwi. 
dni. Tymczasem Justa rozchorowała sie ciężko Hrabia zwiesił głowę. Dopiero teraz 

1 

wszedł do gabinet~. ko.m1sar~a ~e s~u~ _ Nic 0 tern nie wiem!.._ 
i leży w pałacu Wentala. uświa~omił sobie jalk wiel~ie ~tupstwo szczoną gto~ą. ~1edz1~t,e ze ie.st JUZ _ Ach, więc pan zaprzecza? .„ Wiec 

Hrabia przybywa do niei z truiącemi cze- popełnił. przychodzą~ tutaJ. Mm~o dys- 1 stracony. f:mil tez pe.wme wpadn.1e . .Te- i tn nie pan przysypał je tym pyłki e m ?„, 
koladkam i, lecz Justa odmawia skosztowania krecji fiarrego opinJa o ni~ me była, dyny tylko_ Harry_ uniknął t~go cios.u„. ! (Dalszy et~- •111 ' 
słodyczy. nazbyt krystaliczna. Powinien był to I w tei chw1h w głowie hrabiego 9i'-W .Q r .Q 
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Rozkoszna FRA CISZKA GAAL w nowym przeboju / 
I 

'' 
'' Sienkiewicza 40. 

tel. 141-22. Produkcji austrjackiej. 
~ „ „ • Całkowicie mówiony i śpiewany po niemiecku„ 

DZi'S m dne nast~pnych ! Bilety ulgowe i, wolnego wejścia nieważne. . . . , - - . 
· Początek seansow w dni powsz. o godz. 4 pp„ w soboty o g. 2, w medz. I sw1ęta o godz. 12 eJ. 

•••eee9eesoee„·0~•0••„•„••„•••••••~0~o~ooeeoe~~••0oeooeeeceeoe4"!~CMJ·•••••••••~•eeeeeeeee~eeo ... eoee@••@eees~••eooeeeeeeaeo 

Czemu Beszcze ~ie jesteś naszym Klientem? T nł"lRK"W~Kn nu 
Wszak sprzeda,;emy towary w najwyższym r u u J łł lU 
gatunku a TAK TANIO!!! DWHW 

P r z e d p o c z y n i e n i e m z a k u p 6 w, o d w i e d ź n a s, a p r z e k o n a s z s i ę _,,.. .- _ r 
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Anna ROSenbergNieWfi.żskl M;~,!!~ 1 

Piołr.kowska 152 spec. chor. skórnych i weneryc;mych niemowlęta OLLA Tel. 18-200 (wrady seksualne) d 0 

CHOROBY SK~RN~ 1 ~E_NERYCZNE Andrzeja 5. te1e1. 1s9-4o 
. . (kobiety 1 dz1ec1) przyjmuje od 8-11 rano i od 5-9 w. 

D1aterm11:1-, lampa kwarcowa, usuwa- w niedziele i święta od 9-1-ej. 
. nie szp~c'.lcych włos.ów. . Dla oań oddzielna ooczekalnia. 

Godzmy przyięc: od 10-eJ do 12-ei,1--------------1 

w'~ł'~~YŚki I H. szif MAcHER 
PRZEPROW ADZIL SIE Choroby 'ikórne 

na u~. Cegielnianą 11 i weneryczne 

Telefon Z38-02 PIOTfłKO\USU ~ 
ChOroby weneryczne. moczopłciowe U łil 

i skórne. tel. 148·62 
Prz:vimuie od 8-12 i od 4-9 w nie- od 9-12 rano, 2-4 pp. i 7-9 

dziele i świeta od 9-1. wiecz„ w niedziele i święta 
_Dla Pań oddzielna poczekalnia. od 10-1. 

l~[l0l[H „WIDZEW"._ce_"Y_•e_czn_ic_ow_e. -1 

Lekarzy specjalistów ; Gabinet den- ~r M1·~oła1· 1~Rn~1(·1 ~~_,,~t'. 
tys tyczny Ro~!cińska ff I, il lam11&:llllii 

tel. ~ ~4-44 • 
Wizyty na mieście. Analizy lekarskie. Choroby kobiece i akuszerja 
Stacja zapobiegawcza. Zabiegi kos- p O W R (.. C I t. 
~yczne. Czynna od 8 r. do . 8 w. RZGOWSKA 5 'J'el. 191-0F. 

POZU.UlA 3 ZŁOTE. (wejście Sieradzka 1). I 
001'\.TóR przyjm. od 10-12-ei i od 15.30-19-ej 

W. łiiOUDO\VSki w ''""'" r~~or;~~~.~ .'"-'°-''I 
Piotr~owska 70, tel. 181·83. -~ 

SPEC. CHOROBY • SKÓRNE, · WENE 
HYCZNE i MOCZOPŁCIOWE 
(Leczenie niemocy płciowe!). 

Gabinet Roeotgeno • leczniczy. 
Prz:vimuie od 8.30-Ht r" 1 do 2 i pól 
I od 6 do 8 ·i oól wiecz. W niedziele 

ł świeta od L0-1-
0ddzielna poczekalnia dla pati. 

~0zamnżnvch cen:v lecz:iicowe. 
OR. Mt:D. 

M. TAUBENHAUS 
CtlOR. KOBIECE I AKUSZERJA 

Zgierska 11, 
tel. 246-09. ' 

Następny program 

DOKTOR 

DOROTA LEWY 
CHOROBY PŁUC 

(prześwietlenia Roentgenem 
na miejscu) 

przeprowadziła się na ul. 
Narutowicza 30 

teL 214-75. 
przyjmuje od 5--7 po pot 

Przvim od 4- --8 w. 30-2 DOKTÓR DR. MED. 

0 ~ ~Tó ~~. TREP MA N So b~ebeskind· K I. I· E R specjalista chorób wenerycznych, AKUSZER • ~IN~KOLOO 
skórnych, moczopłciowych. przeprowadził się na ul. 

iJ)ec. chor. wenerycznych. skórnych Zawadzka & Andrze1· a 2 
I wlosP.w lnoradv seksualne) 
Leczeni'e niemocy płciowe!. fr.)I piętro. tel. 234-121 

8-12, 2--4, 6--9 wiecz_ tel. 216-66, 
Andrzeja 2, tel. 132-28 W niedziele i święta od 8-1 pp. przyjmuje od 4-6 no nol--

Przyimuie od 9--:t rano I od 6-8 w Dla Pań o~:.ie;;~poczekal~ia. Leczn1·ca ~me~a W niecz ie'e i <wieta od 10--12. 

LECZNmca K k PIOTRKOWSK~ 294, tel. l22-89 s r y ffil ~ ~ i GABINET DENTYSTYCZNY 
(przy prz:vst trarnw. Pabianickich) 1 BI IJ fi Główna 9„ tel. 142-42 
2 razy dziennie przyjmui;i lekarze PrzyJmuJą lekarze we wszystkich 
wszvstillch spccinlności. Gabinet dent. ~HOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE specjalnościach. - Analizy lekarski~. 
Wizyty na mieście. Wszell;ie zabiegi (kohietv ; dzieci) iastrzyki. Roentgen, lampa kwarcowa 
1 analizy. Otwarta. od. II-ei rano do Sienk~ewh:'.&ai Jff Stacja zapobiegawcza 

S-ej wicc:wr. · tele·f. 146-"110 czynna całą dobę. PORADA 3 ZŁOTE. 
Porada J złote„ urzyimuie od 11-1 i od 3 1 l) (J r1ul _____ _ ____ --

"Krooli Mleka" i „ •••••••••.. „ ................................ .... 
DOKTóR LEKARZ • DENTYSTA 

~,:.~!~!!~.!~!!! 1. nunuM~w1 
przeprowadził się na ul. przyjmuje od 3-7 Po l>OI. 

Piotrkowską aa tet. 143-63 Piofrkowska St 
przyjmuje od 8-11 I od 6-9 wlecz., telef. 121·23 
w niedz. 1 święta od 9-l PQpol.. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. DLA KINA i Rewii wypuszczam wazy 

D f Id reklamowe. Ceny niskie. Radogoszcz, r . D m~n ~~~ifs.Zgierska 77. Dyr. Cyrku Apollo, 

I u u WAŻNE DLA PP. STOLARZY! 

AKUSZER QlrłEKOLOCi .\lATf.RACf ł(IGJENICZNE własnej 
- ' wytwórni oraz wszelkie rol;loty tapi-

Mleszka obecnie cerskle poleca Zakład tapicerski 

K ••• - k. 11<!9 TADEUSZ PAWELCZYK I 1ns !Jego ...,, Łódź, Kilińskiego zis, róg Napiórkow-
(NAWROT 41) Telefon 155-77 skiego. Ceny przystępne. 

10 ZLOTYCH m1es1ęcznie urzędnikom 

D' H IA 11 •' na wyptate konfekcję, obuwie, bielizna + „ . .r, manufaktura, firanki Chari, Piotrkow-

CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE ska 31. podwór'le. . . . 
I MOCZOPŁCIOWE. WYPOŻYCZALNIA 1 pracowma sukien 

T tł 8 I 179 8 balowych, ślubnych i smokingów. Ce­
ra ugu a ' . te · - '· ny przystępne. R. Pastawelska, Cegiel 

I prz;yjmu!e, o~ 8-11 I od 4-8, 1.:n'"'ia;:;;n;.;;;a...:2:;.;:3"'". ----------
1 w niedz. 1 liWl~ta od 11-2 PO~oL BUDKA w dobrym punkcie do sprze-

1
, dla P_ań od~z1elne 1>oczekalme- dania. Wiad. franciszkańska 114, fi-
-~a~e~~--~e!y __ 11'._cznlc. 1~g,;::ie::.:;1·=-------------

·s•LIP-' r POTRZEBNA ·kwalifikowana zdolna do 

I
& a " a r UU =1 pracowni sukien oraz podręczna. Wól-

Fabryka Lust r czańska 97 od 10 - 12 parter. 
77 Kilińskiego 77,etel, 15~-37 ZAPOWIEDŻ. 
P?leoa . trem. _a, lust a 'Yszel- I Podaje się do ogólnej wiadomości, że 
k ego rodza1u za rgotowkę !nieżonaty Wacław Ignacy Włodarski. 

I na spłatę .marynuarz, zamieszkały w Gdyni przy 

JĘZYKA polskiego, korespondencii i ra ulicy _Wąskiej ~r. 3~ ~yn Af:icha!a ~1?­
chunkowości szybko i gruntownie wy- darsk1ego, hu_tmka_ I Jeg~ zony Jozely 
ucza rutynowany nauczycie]. Star- z. domu J:<rulowneJ zam1es3~~yc~ w 
szych specjalną skróconą metodą. P10.trkow1e ulica. To·polo_wa 30„, meza-
Wólcza,ńska 29 m. l, front, parter_ męzna Konstan71a Natalia Przy.gada,-

. krawcową zamieszkałą w Gdym, przed 
ZLOTY - tygodniowo: niemiecki, fran tern w Węglewie powiatu koniilskiego, 
cuski, angielski, wioski, hiszpański, wy córka Mateusza Przygod-y, robotnika i 
u".zaią dyplomowani (~urs _ trzymie- jego żony Antoniny z domu Ligockiej, 
Stęcznyl. Parzęczewski, Piotrkowska zamieszkałych w Wi;iglewie powiatu ko 

.59, POP. of. II p. niliskiego chcą zawrzeć związek mal-

NOWOśćt NOWOŚĆ! żeński. . . . . . , 
MATERACE HIOJENICZNE, TAPCZA- . Obw1es~cze~1~ zapow1~dz1 nastąpi..: 
NY, LEŻANJ<:I, oraz fOTEL • ŁÓŻKO warno w Gdy~1 1 „Expresie Ilustrowa-
ł KANAPA - LóżKO, poleca chrześci~ nymG'd' w. Ło2ct3zi1._ t d 

1934 jańska wytwórnia yma is opa a r. 
ZENONA PAWELCZYKA Urzędnik stanu cywilnego: (- ) Rein 

w Łodzi, Naplórkowskjego 42. Ceny ;....ha.._r..-d.;..;.t. ___________ _ 

przystępne. (róg Grabowej). NAJELEGANTSZE suknie ślubne i balo 
MASZYNA krawiecka Singera oraz ma w.e w D;Dwo.ot':"'ouonei .. v,rypożyc~aJni 
szyna do szycia rękawiczek pudełko- Joz.rtow1czowei, Brzezmska 11, Jror.t 
wa w dobrym stanie tanio do sprzeda-1.:I...:o;:.;.ie;;..;tc;..ro;:.;.. __________ _ 
nia. Bałucki Rynek 9, m. l, telefon - SZKOŁA i'SóW. Przyjmuie lirug 1 Kurs · 
113-99. Radogoszcz, Szosa Zgierska 47, Ado-

NA RATY ubrania i palta z towarów1_li_s_. -----------­
Bielskich i Tomaszowskich z najlep­
szą robotą u Mendrowskiego. Nowo-
miejska nr. 5, od 6-8 wieczorem. przyimuie do odś\vieżania i lak icrowo riia 
DO WYNAJĘCIA od Nowego Roku 
sklep rzeźniczy z mieszkaniem i war­
sztatem_ Ruda Pabj., Ogrodowa 18 u 
gospod:irza. Dojazd 'do przystanku 
tramwajowego Rokicie. 

sarm'slog~~·H;?~~ · 
POWJ?O~W fJ i+ p. 
Ml. KRUCZA 8 



cy-Pol ... 
Rothółc, Kajnar i Chmielew~ki zdobywają punkty dla drużyny polskiej. 

Znal,omita postawa Banasiaka. - Karpiński zawodzi 
Essen, 24 listopada. (Tel. wt.). I ~'.~'inie na sw4 korzyść. Sędziowie o~ła tak, że krwawił on, co mu przeszkadza i wolą sędziów odebrano jednak zwycię 

Mecz pic,;darski Polska-Niemcy szają jednak najniespodziewani~i wy· to znacznie w walce. Wygrał ją wyraź l stwa Chmielewskiemu Rotho!cowi 
wywołał w całych Niemczech olbrzy- · nik remisowy. nie niemiec. I przyznając im tylko remisy. 
mie zainteresowanłe. W dniu spotka- W wadze koguciej nasz W wadze średnies l BANASIAK SPELNIL W ZUPEŁNO-
nia cała prasa codzienna przyniosła na fORLAŃSKI MA ZA PRZECIWNIKA CHMIELEWSKI STOCZYŁ NAJŁAD- ! śCI POKŁADANE W NIM NADZIEJE, 
naczelnych miefscach fotografie zawod ST ASC HA, NIEJSZĄ W ALKĘ DNIA ZE SCHMIT- i walcząc znalwmlcie, wygrać ze Sch1 1e 
ników polskich oraz nafdrobniejsze z którym przegrat po zaciętej walce. TINGEREM. I desem było jednak ponad jego siły. Po 
szczegóły o karjerze pięściarskiej każ- Pierwsze dwie rundy przeważl ie· Wałka niezwykle ostra stała na bardzo

1

1. Forla1iskim i Misiurewiczu nie spodzie 
dego z reprezentantów Polski. Najwię- miec. frzecia nalei!' do polaka, który wysokim poziomie technicznym, przy. waliśmy się zbyt wiele to też Ich Il ze 
cej miejsca poświęca prasa niemiecka nie mcże już jednak nadrobić mrlł~o- czem przez wszystkie trzy starcia miał 1 grane nie zaskoczyły nas bynajmniej, 
l(AJNAROWI I CHMIELEWSKIEMU, I nych w pierwszy; h dwuc11 starciach Chmielewski lekką przewagę i powi· Uczyliśmy natomiast na zdobycie cho· 
nazywając ich bokserami . o europei· punktów. nien walkę wygrać. Sędziowie ogłosili ciaż jednego punktu przez Karphiskie· 
sklei sławie. W wadze piórkowej Jednak remis, które krzywdzi bardzo go, który miał do czynienia z najsrnb· 

W sobotę iuż w godzinach rannych KAJNAR ROZPRAWIŁ SIĘ ŁATWO wyraźnie łodzianina. Był to ostatni· szym za.wodnikiem drużyny niemiec­
rozpoczął się ollJrzymi zjazd do Essen. Z ARINGIEM punkt zdobyty przez zawodnika poi- kiei. KARPIŃSKI OKAZAŁ SIĘ JED· 
Z całej Westfalii zjechali wycieczkowi· wygrywając spotkanie wysoko na skiego. NAK ZBYT MALO PRZYGOTOWA· 
cze, wśród których nie brak było poła punkty. Przez wszystkie trzy rundy za W wadze półciężkief ~YM dn tak poważnego spotkania. Zre 
ków - naszych emigrantów, którz:r znaczyła się bardzo wysoka przewaga KARPIŃSKI ULEGŁ FIGGE'MU. zygnowanie przez niego z obozu trenin 
w czasie walk dopingowali naszych za. polaka, który nie dopuszczał wprost do Niemiec jest lepszy technicznie od pola gowego odbiło się fatalnie na przeblc· 
wodników. W sobotę przyjechali rów· głosu swego przeciwnilrn. I ·ka, który jednak przez cały czas spot- gu walki. Najmniej żądano od naszego 
nież sędziowie meczu p. l(ankawsky i W wadze lekkiej kania stawia mu wcale zacięty opór i reprezentanta w wadze c_lężkiej Kren• 
Vondrys. BANASIAK PRZEGRAŁ NA PUNKTY przegrywa jedynie na punkty. ca, pokazał on też najmniej ze wszyst-

Drużyna polska znajdowała się w ZE SCHMEDESEM. W wadze ciężkiej kich. Dobrze jednak że przetrzymał 
ci::tgu całego dnia sobotniego w dosko- Polak st~wił jednak przeciwnikowi nie l(RENC STANĄŁ PRZECIW RUN· walkę do końca. 
na!rl.:h humorach. Wpłynął na to po· zwykle zacięty opór i przegrał jedynie GE.MU W zespole niemieckim 
myślny przebieg wagi, bowiem mimo dzięki temu, że ustępował mu pod 

1 

odrazu na stracnnej placówce. Zawodni NA PIERWSZY PLAN WYSUNĄŁ SIĘ 
obaw wszyscy nasi reprezentanci mieli wzglcdem technicznym. Swe braki tech Il.ów tych dzieii przynajmniej różnica PRZECIWNI!( KRENCA RUNGE, 
przepisowy ciężar, podczas, gdy inż niczne nadrabiał Banasiak szaloną am-, klasy. Runge znacznie lepszy technicz- dalej Schmedes, który mimo znakoml­
PIERWSZY ZA WODNIK NIEMIECI<I bkją i dzięki temu zdobył sobie mimo nie, szybszy i o bardzo silnym ciosie ci postawy Banasiaka wygrał swe 

MIAL NADWAGĘ. dość prymitywnego systemu walki, na] przeważał wysoko przez wszystkie spotkanie dość wyraźnie i pokonany 
W południe drużyna polska przyję- w!ększy aplauz u publicznośri trzy starcia, wygrywając też spotkanie przez Kajnara Aring. Schmittinger za. 

ta została przez nadburmi rza E en. W wadze półśredniej wysoko na punkty. wiódł naogół i ustępował Chmie e • 
Po obiedzie zawodnicy nasi zot:tali sko MISIUREWICZ ULEGŁ RÓWNIEŻ I W zespole polskim iak to uprz n·o skiemu. Stasch, Campe i Figge zdobyli 
szarowani w swoich pokojach hotelo- NA PUNKTY CAMPE'MU. przewidywano po dwa punkty, nie mogli jednak ocz~­
wych, oddaiąc się całkowicie wypo- Przez cały czas spotkania miał dosko-1 NAJLEPIEJ SPISALI SIĘ ROTHOLC, rować swemi umiejętnościami. Rappsil 
czynkowi przed czekającą ich wielką 01a?y zawodnik niemiecki przewagę. Poj KAJNAR I CHMIELEWSKI. ber może być zadowolony z remisu z 
batalią. lakowi otworzyła się rana nad okiem Wszyscy trzej wygrali swe spotkania, polakiem. 

Na pół godziny przed spotkaniem ~ _ 
wielka hala. wystawo·.va w Essen zapeł I ~~„ 

i1J.na była po brzegi widzami. Niestety • 
Policyjny I(lub Sportowy w Essen, I n 
lctóremu powierzono organizację me- • 
CZU nie. sprostał zadaniu, gdyż część Stron1uczy s~dzia pozbawia Rotholca i Chmielewskiego wywalczonych zwyci~Sł\IJ 
widzów z galerii rzuciła się na mie!sca Akcje Polski spadły bardzo znacz- ' dziego na meczu Warszawa-Buda- kryj~c się z tern zresztą bynajmniej. I 
siedzące i w czasie spotkania wybucha nie jeszcze przed spotkaniem z chwil~ I peszt, kiedy to pozbawił Pisarskiego I taki człowiek orzekać miał w sobOtę o 
ły kilkakrotnie awantury między spóź· gdy tylko stało się wiadomem, że przyj wypracowanego przez niego uczciwie· wynikach spotkania pomiędzy repre­
nionymi widzami a porządkowymi. stoliku sędziowskim • zasiądzie j~~o l zw~cięstwa nad mistrzem Europy Szi" z':ntacjami pięśclarskiemi Polski i Nie-

punktowy nasz wyprobowany „przy1a· gethm. m1ec. 
W loży honorowej zasiedli nadbur· ciel" węgier Kankovsky. P. Kankovs-j P. l(ankovsky późnieJ jeszcze nie- Nic też dziwnego że występu p. Kan· 

mistrz Essen oraz szereg wybitnych kiego pamietamy jeszcze w Polsce zbyt jednokrotnie miał możność wykazać kovskiego oczekiwaliśmy z większym 
csobistości społeczeństwa mie!scowe- dobrze od czasu jego występu Jako sę- swą niechęć do sportu polskiego, nie niepokojem niż samych walk. „ Obawy 

d t • • l k I t t 1 i okazały się najzupełniej uzasadnione. 

:.~ ~p~s:e~.a;~:c;, ;~~~: "w::~~ii.:~ p. onarzewski sie nieci·erpliwi ! pra~~d~~~~~z~~.n~~0'::~ł~ :::n::~~~~ 
nng w czerwonych spodenkach 1 bm· • • • • nie za sprawą p. Kankovskiego skrzyw 
łych koszulkach byli rzęsiście oklaski- w oczekiwaniu na wynik spotkania w Essen dzili dwttkrotnie zawodników polskich. 
wani. 1 - Hal~?! Czy referat sportowy I w. ża~en ~posób n~e „mogę złapać zapo- Pierwszą ofiarą wrogo w stosunku 

Me 0 OC y a się ceremoniami f „Expressu ? . . w.1edzianeJ transm1sJ1 meczu Polska - do nas usposobionego kompletu sę-
cz r zp z n . i - Tak Jest, czem mozemy sluzyć- Niemcy. · dziowskiego padł już w pierwszej wa[. 

towarzyszącemi zwykłe spotlrnmom odpowiadamy już poraz kilkusetny na - Witam mistrza. Daremnie Pan ce Rotholc, któremu przyznano w wal-
mięńzynarodowym. Przemawiają więc bezustanne dzwonki telefoniczne. teraz majstruje przy aWtraćie. Radjo ce z Rappsilberem jedynie remis, pod-
przedstawlciele obu związków państwo - Tu mówi Konarzewski. Od go- polskie nie transmituje przebiegu walki czas gdy wygrał on to spotkanie, aż 
wych _ prezes Riidlger jako przedsta- dziny kręcę przy aparacie radjowym i a z radja. nie131ieckiego dowie~zieć się nadto wyra:źnie. fałszywe orzeczenie 

. . 1 . • . ee LI k e Pan będzie mogł o meczu dopiero o g. sędziów nie wpłynęło jednak w tym 
wicie memcow 1 prezes m • n e z 111111111111111111111111111111111111111!11111111lllllll!lllllilllllllllllllllllillllllllllll' 10.30. wypadku na wynik meczu, gdyż Rot-
strony polskiej. Następuje teraz wspól- - Szkoda, nie mogę usiedzieć w hole zdobył i. tak oba punkty naskutek 
na fotagraija obu zespołów wraz z sę· Berlin, 25 listopada. domu. Denerwuje mnie oczekiwanie na nadwagi przeciwnika. 
dziami i za chwilę rozpoczyna się W pałacu sportowym odbył się mecz wynik. Poraz drugi wykazał p. Kankovsky 

hokejowy z cyklu rozgrywek o puhar - A jak Pan typuje wynik spotka- swe „przyjazne" dla Polski stanowisko, pierwsza walka. p · d · I k • 1~uropy pom1ę zy ang1e s im zespo1em nia? krzywdząc w wyraźny sposób Chmie„ 
W wadze muszej spotkali się Richmond Hawks a B.S.C. Mecz wy- - Myślę. że przegramy 6:10. lewskiego. todzianin wygrał dość wy· 
ROTHOLC z RAPPSILBEREM. grali anglicy w stosunku 5:1, przewa· - A na kogo z naszych liczy Pan raźnie swą walkę ze Schmittingerem, 

Już przeJ walką ogłoszono, że polak żając przez caty czas spotkania dość najwięcej? w oczach p. Kankovskego uzyskał on 
zdobywa dwa punkty spowodu nad,\'a· znacznie. Sądzę, że Rotholc, Kajnar i Chmie- jednak tylko remis. 

il.E!!Ltt lewski nie powinni zawieść. ' Niespo-1 Jedyne zwycięstwo przyznali se-
gi przeciwnika. Walkę odbyto wie~ L y z· wy dziankę może również sprawić Forlań- dziowie z zawodników polskich Kajna-
jako towarzyską. Pierwsze starcie jest ski, zwłaszcza, że z wagą kogucią w I rowi, ale tu przewaga polaka była aż 
zupełnie wyrównane, obaj przeciwnky belgijskie „ORMOND" kanadviskie „c. c. M," Niemczech nie jest najlepiej. A zresztą, tak znaczna, że skrzywdzenie go o je. 
badają się wzajemnie. W drugiem nata i szwedzlde. · czy można wogóle coś przewidzieć. Ja den punkt, nie spotkałoby napewno 
miast jak też i w trzeciem NARTY, k:ie HOKEJOWE oraz wszelki sprzęt wolę nic nie mówić - kończy Kona- aprobaty nawet u szowinistycznie na-
yozEWAŻA WYRAŹNIE ROTiiOI.C, R. KOWALSKI zimowy, polecaiąz KOWALSKI rzewski, umawiając się z nami, że za-. strojonej publiczności niemieckiej. 

1
' 11 Listor.ada 26 Lódt Piotrkowska 621 dzworii jeszcze około lO·ej po telefonie I P. Kankovsky dał sie nam znów do-

ktf.ry walkę tę rQzstrzygnął bezapela- OSTRZENIE LYżeW. jaki otrzymamy z Essen. . brze we znakit 

• 

' 



Cod tien na nowelka ,,Expressu" 

Przed gmachem opery 
Około godziny czwartej oo ootudniu 

Andrzej Fernaut, adwokat parvski, zna­
lazł się sam w swej kancelarii. Za­
dzwonił wówczas do swe.i mtodej przy 
jaciólki, Paulinki. 

- Drogie dziecko, - rozoocząt. -
Chciatbym dziś się z toba zobaczyć. 
Powiedziałem żonie, że mam oosiedze- 1 
nie, które przeciągnie się do oóźnej no-I' 
cy. Możemy więc bawić sie do same­
go rana. 

- Bardzo się ciesze - zawotata , 
wesoło Paulina. 

- A więc gdzie si~ . spotkamv? Mo-
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że w Jakiejś kawiarni? Pat: - Mówią, że teraz ptaszki to Pat (naśladuje głos kanarka): - Pan: - No, dawajcie mi tego ka-
- Nie, nie lubię sama wchodzić do dobry interes ... Jeden mój znajomy na- Tir ... tir .. Tir.„ tir... f narka ... Oto pieniądze ... 

kawiarni. Czyż nie lepieJ spotkać się zywa się Anastazy Wróbel i jest miljo- Pan: -- Co tam macie panowie? j Pat: - Już się robi dla pana hrabie-
na ulicy? nerem... Patachon: - Oryginalnego kanarka, go ... Kanarek pirrrrrrsza klasa... Śpie-

Andrzej zamyś!if się na cliwilę. Pau- Patachon: - Ja tam nie wierzę w który dziś jeszcze hasat sobie na drze- wa wszystko co mu się zagra: - ober-
linka miata rację. Lepiej na ulicy. W takie fruwające interesy, ale skoro już wie... ka, fox-trotta, kujawiaka ... Uczona be-
kawiarni móglby ich ktoś zobaczyć i wlazłeś na to drzewo. to dawai. .. Soró- Ferdek i Merd.ek (z za węgla domu): stja ... Dziękuję ... 
donieść żonie. bujemy... - Czekaj, brachu, my im zrobimy _faj- Ferdek: - Jazda, bierz ptaka i 

- Doskonale, droga dziecinfo ;...._' ny kawaL. włóż mysz ... Nikt nie widzi... Gotowe? 
odnowiedziat wreszcie. - O ,... ~ dzinie -------------.--- r----:..~:---~-:=-:---:---;-----, ~:#J.lro':'~~~~:::i:--1-::it::::"-1 

szóstej na przystanku tram,·· ·f)wym 
orzed Wielką Operą. Pójdzien do ja­
kiegoś zacisznego lokalu. Ale proszę 
cię, nie spóźniaj sie. I 

I odłożył stuchawke, J 

W tym samvm czasie pani Anna, żo-, 
na adwokata Fernauta, prowadziła w 
swem mieszkaniu rozmowe trlefonfcz- J 

ną ze swvm gorącym wielbicielem, A- I 
natolem Bodoinem. 

- Jui od tylu miesiecv marzę o: 
sootkaniu z panią - mówit Bodoin. -
Wiem, · Że pani się podobam. Dlaczego 
więc pani daje mi ciągle . wvmijające 
odpowiedzi? 

Anna milczała przez lJare cliwii. A­
natol bardzo jej się rzeczvwiście podo­
bał. Nie mogła się już dtużei opierać. 
Do tej pory nie miała jeszcze na sumie­
niu żadnego grzechu. Początek iest za­
wsze trudny. 

Pan: - Co to?!... To pewnie jakiś I Patachon: - Już wiem.... .Ptaszek Pan: - Dość tego!... Ja was teraz 
kanarek chory na głowę... Czego on schowat się za paletkiem ... A to figlarz nauczę, łobuzy piekielne!. .. Kto to wi­
chce ode mnie?! J z niego-... Wal, Paciuniu, pana hrabie- dział dzikie zwierzęta puszczać na spo­

Pat: - Zaczyna mi się nie podobać go z całych sil w plecy, a ja będę z kojnych ludzi?!... To miał być kana­
ta cała historia... Gdzie ptak się po- I przodu szturmował, żeby ptaszyna pręJ rek?!? ... To był krokodyl, orangutang, 
dział? dzej wyszła... Tylko nie żałuj ręki!... hipopotam, djabli wiedzą co!... 

Patachon: - Za chwileczkę, proszę Jeszcze raz!... . Pat i PatachOn: - Panie, zlituj się 
pana, spokojnie ... Zaraz coś poradzimy. Pan: - Rety!... Zabiją mnie!... Pa .. nad nami i nie czyń sierotek z naszych 
Ja chciałem panu tylko pokazać, a tu panie ... ja już cz ... czkawki dostałem! biednych dzieci! 
takie nieszczęście! 

- A więc dobrze - P0'1'iedziata ci­
cho. - Ale pod warunkiem. ie tlle pój­
dziemy do żadnego lokalu. Sootkamy 
się przed Wielką Opera. O godzinie 
szóstej. I QCJ 

- To jest aoprawav najszczęśliw- I O 
szv dzień w mojem życiu - odpowie­
dział wielbiciel. Będe czekał z niecier- . 
pliwością ... 

Na tern sfoifozyli rozmowe. 
Około godziny szóstei Anna. wy­

twornie ubrana, udała sie na randkę. 
Byta w doskonatvm humorze. Pierw­
sze spotkanie z obcym meiczvzną wy­
dawało iei sie niezwykle interesuiąco. A 
szczególnie, że właśnie z Anatolem. 

- .Tak to ·dobrze - mvślata. ie An­
drzej dziś znów ma posiedzenie. Wróc 
ci z pewnością dopiero nad ranem. Nie 
będzie mnie nawet mógł spytać. gdzie 
spedzitrim wiecJ.ór. A jutro rano już coś 
wykombinuję. Przecież mi tak ufa. 

I w tv111 momencie wpadta na An­
drzeja, który szybkim krokiem dążyt 
w tym samym kierunku. co i żona. 

Andrzej szybko odzyskał oanowanie 
nad sohą. 

- Żoneczko kochana: - „ zawołał 
wesoło. - Strasznie się ciesze. żeśmy 
się snotkali. Miałem właściwie jesz­
C7.e do załatwienia pewna snrawe, ale 
chętnie odłożę to do Jutr~ .. Dekad wła­
ściwie idziesz? 

- Ja ... do ... Marii', mojej przv]aciót­
ki - wybetkotata w 'odpowiedzi. 

Andrzej nie zauważył jej zmiesza­
nia. 

- Wvoora·ź sol5ie, ie oosiedzenie 
zostało odwołane - m·ówit aalei. - Je­
stem zuoetnie wolny. Czy chcesz pójść 
do kina? 

- Chcę - oapowie'dziata: mu. 
Gdy przechodzili obok Wielkiej O­

pery, oboje odwrócili gtowv. Andrzej 
zauważył bowiem Paulinkę, a Anna A­
na to la. 

Po kllkunastu minutach· małżonko­
wie znajdowali się jui w kinie. 

Głos z góry: - Durnie!... Durnie! .. I Pat: - Piuuuuuuu !... To papuga!...! Pat: - Teraz nie spuszczę z niej 
Durnie!... , Czekaj, koleżanko, zobaczymy teraz 

1 
oka ... Niech tylko spróbuje zmienić swą 

Pat: - Malo, żeśmy po buzi do- kto ·z nas większy dureń ... Jak sądzisz, fizjonomję! Tylko przestań wrzeszczeć 
stali, jeszcze się z nas naśmiewają ... ile nam dadzą za tego zwierza?... 1 połamano mądralo! 
Ciekaw jestem, kto to taki mądry... Patachon: - Jeżeli znowu nie za- · Patachon: - Ludzie oglądają się za 

Patachon: - Takiego grzania daw- mieni się w jakiegoś wieloryba, to mo- , nami, to dobry znak... Będą hopy aż 
no już nie byto ... Ale kto tam wola na g!ibyśmy coś na tern zarobić ... Weź ją milo!... Czuję że bzykniemy sobie dziś 

nas „durnie" ! ? Za łeb go! w każdym razie... . I lepszą kolację!„. 

Pat: - Papuga jak cacko, proszę 
pana barona... Mówi, gada, sp1ewa, 
miauczy, szczeka, sepleni, wyje, ry­
czy, piszczy, gdacze, jąka się, i wo· 
góle... . 

Pan: - No, · dobrze ... Macię_ tu dzie­
sięć złotych ... Ja się targować nie lu­
bię... Możecie przy~ć· dziś do _mnie do 
cyrku, występuję tam jako bokser ... 

. 

Pat: - Rety!... Co się znowu sta­
le?!„. Gdzie papuga?!:.. Kot zeżari pa­
pugę! ... 

Patachon: - O jej!. .. Ale teraz bę­
dzie grzanie'.!!. .. Już mnie boli!. .. 

Pan: - Więc tak? ... Kota mi L.hce-· 
cie sprzedać .jamiast papugi!?„. O, 
nędznicy!... Przecie tak was wy::1snę . 
skarby moje kochan·~. że przez wyży­
maczkę przcj:lziecie iak nic! 

Pat: -· O, refy ... 
Patachon: -- Już ;J -;szedl?.„ 
Pat: -· Już... Z lr-1.(arni zrobi~ si- , 

kav:kę .... 
Patachon: - A ze mnie kale kG .• 

W tym samym czasie Anatol, który ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••­
stracił już nadzieję, ii Anna orzyjdzie to gmachu opery. Była to Paulinka. Il ki em przeszli koto nich. } Po sześciu miesiącach małżonko"' ie 
na spotkanie, zagadnął młodziutką nie- ona również nie spostrzegła matżon- l Anatolowi udało się zawrzeć znajo- Fernaut dostali zawiadomienie 0 ich 
wiastę, przechadzającą sie również ko- ków Fernautów, gdy ci szvbkim kro- mość z Paulinką. 'ślubie. Dol. 
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